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w lokalu  Pogotowia Ratunkowego przy ul. Leszno 58, 
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bory uzupełniające do Zarządu i Komisji rew izyjnej; 
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Dr. FR A N C ISZEK  ODARSKI.

Ostre otrucie s u b l i m a t e m  
i udzielenie pierwszej pomocy.

W yniK i o b se rw o w a n e  n a  o d dzia le  sz p ita ln y m  *).

Coraz częściej zdarzające się otrucia sublimatem zmuszają do 
zwrócenia baczniejszej uwagi na ten rodzaj samobójstw, jak rów­
nież na postępowanie lekarskie i do szukania bardziej skutecznych 
sposobów  leczenia tych otruć.

W edług  statystyki Pogotowia Ratunkowego w roku 1927 pre­
para tam i rtęci {sublimatem) truło się 62 osoby.

*) S tre szc za m  pracy dr. F. Oborskiego, lekarza Pog. Rat. i szpitala Dz. 
Jezus (ordynator dr. Bętkow ski) pod tytułem  „P rzyczynek d» symptomatologii 
i  leczenia ostrego otrucia sublimatem na podstawie ą j przypadków". Wczesne 
zastosowanie bizm utu, poczynając ju ż  od udzielenia pierwsze ; pomocy. Nowiny 
lekarsk ie , rok 1 9 2 8 . Nr. jo.
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Pod wpływem francuskich autorów, dr. Landau  pierwszy u nas 
zastosował bizmut w przypadkach ostrego otrucia solami rtęci 
(ew. sublimatem).

Dawki śmiertelne sublimatu według różnych autorów wahają 
się w granicach od 0,1 do 0,5 grm. W edług  prof. W accholza 
ostre otrucie sublimatem przebiega w sposób następujący: po
pierwszych objaw ach miejscowych, po wymiotach, bólach żołądka, 
następuje pewna ulga.

W  następnych dniach pojawiają się objawy, wywołane we- 
ssaniem się rtęci, a więc zapalenie jamy ustnej z owrzodzeniami, 
biegunka z krwąwem i stolcami, białko w moczu, krwiomocz, brak 
moczu, zapaść i śmierć.

Czas trwania choroby, wywołanej otruciem sublimatem, bywa 
różny — od kilku dni do kilku tygodni. Śmierć może nastąpić 
po upływie kilku godzin, kilku dni, a nawet po upływie 3 tygodni. 
O d  chwili, kiedy dr. Landau  w przypadkach ostrego otrucia su­
blimatem na oddziale szpitalnym zaczął stosować bizmut, wyniki 
lecznicze są znacznie lepsze, niż dotąd.

W edług dr. Landaua działanie bizmutu nie da się ściśle 
określić. Praw dopodobnie  powstaje w ustroju jakieś trwałe po­
łączenie bizmutu i rtęci, unieszkodliwiające tę ostatnią lub też 
wchodzi w grę ochrona od wtórnych zakażeń błony śluzowej 
przewodu pokarm owego, przez którą wtórnie wydziela się rtęć. 
W czesne, bo od pierwszego dnia zastosowanie bizmutu na oddziale 
dr. Laudaua, dało 20% śmiertelności. Z  powyższego zaraz nasuwa 
się pytanie, jakie byłyby wyniki, gdyby bizmut został zastosowany 
nie pierwszego dnia po otruciu, lecz zaraz, to jest wtedy, kiedy 
lekarz Pogotowia R atunkow ego udziela pierwszej pomocy, nieraz 
po upływie kilku minut od chwili otrucia. T o  pytanie  znalazło 
swój wyraz w propozycji autora  niniejszej pracy, aby bizmut był 
zastosowany w dużych ilościach już podczas udzielania pierwszej 
pom ocy w sposób następujący:

Zaraz po stwierdzeniu, że ma się do czynienia z otruciem 
sublimatem, daje się do picia, lub w ten czy w inny sposób wle­
wa się do żołądka 5.0 grm. bizmutu, zmieszanego z wodą, lub le­
piej z mlekiem, po tem na drodze m echanicznej usiłuje się wy­
wołać wymioty, następnie  przystępuje się do płókania  żołądka 
kilku litrami wody (5 i więcej), w której rozmieszany jest bizmut 
w ilości 5.0 — 10.0 grm. Po dokonaniu płókania żołądka wlewa 
się doń jeszcze 5.0— 10.0 grm. bizmutu, który już tam pozostaje.

Przybywający następnie na oddział szpitalny otruty sublima- 
Łem otrzymywał bizmut w ilości 2.0 grm. co 2—3 godziny. W  cią­
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gu 1927 roku i pierwszych 3 miesięcy 1928 dostarczono na 8 od­
dział Szpitala Dzieciątka Jezus 50 osób, k tóre truły się już to 
sublimatem, już to oksycjankiem rtęci.

W  tej liczbie istotnie otrutych było 43 osoby (9 M. i 34 K.). 
Pastylkami sublimatu i oksycjankiem rtęci w rozczynie 7 osób, 
sublimatem w proszku 1 osoba (fotograf), sublimatem z morfiną 
1 osoba, sublimatem z kwasem octowym jedna osoba.

W  jednym przypadku nie udało  się ustalić w jakiej postaci 
sublimat został przyjęty. Najwięcej, bo 10 pastylek, przyjęły dwie 
kobiety — obie akuszerki. Z  liczby 43 osób otrutych zmarło 
3 (kobiety). Chora, k tóra truła się 10 pastylkami zmarła dziewią­
tego dnia i druga chora zmarła piątego dnia po zażyciu 3 pasty­
lek, trzecia p iętnastego  dnia po 5 pastylkach. O dse tek  śmiertel­
ności wynosi tedy 6,9%.

Po przybyciu na oddział chorych otrutych notowano wymioty, 
biegunkę w ciągu pierwszych dni u 18 osób.

Nierzadko w wymiocinach i masach kałowych była  mniej 
lub więcej znaczna domieszka krwi.

O bserw ow ano również bóle w jamie brzusznej, bóle, rodzaj 
kurczów, w mięśniach podudzi, bóle w kościach (goleniowe i żebra), 
bóle w okolicy serca, w jamie ustnej, w  szyi.

Prócz bólów spostrzegano u tychże chorych wysypki, podobne 
już to do odry, już to do płonicy, po wygaśnięciu k tórych w ystę­
powało mniej lub więcej obfite łuszczenie.

W wielu razach stwierdzono zajęcie błon śluzowych jamy 
ustnej.

Najbardziej rozległe, długotrwające i trudno gojące się owrzo­
dzenia spotykano w tych przypadkach, gdzie bizmut był podany 
późno i gdzie trucizna była  użyta w roztworze.

W śród  chorych kobiet były takie, które od przybycia na od ­
dział nie oddaw ały  zupełnie moczu. Najdłużej taki stan trwał 9 dni.

Niektórzy chorzy oddaw ali co raz większe ilości, dochodzące 
do normy lub naw et więcej, kilkakrotnie przekraczające normalne 
ilości dobowe moczu.

Zwrócono również baczną uwagę na zachowanie się takiego 
składnika krwi i moczu, jakim jest mocznik.

Stwierdzono bardzo znaczne podniesienie się jego poziomu 
we krwi, dochodzące do 6.6%, to jest prawie 14 razy więcej, jak 
u zdrowego. W  moczu natomiast ilości jego były zmniejszone.

Inny składnik krwi i moczu —chlorek sodu, — w przebiegu 
otrucia występował w ilości zmniejszonej w niektórych p rzypad­
kach, w innych znowu zwiększał się ilościowo. Ilość chlorku sodu



w moczu zależna była  i od djety; przy małosolnej było ich znacznie 
mniej, niż w normie, przy djecie zasobniejszej w chlorki, ilość ich 
w moczu zwiększała się.

Białko, jako patologiczny sk ładnik  moczu, występowało we 
wszystkich przypadkach  z wyjątkiem jednego, gdzie przez cały 
czas? trwania choroby (do śmierci) chora moczu nie oddawała. 
Największa ilość białka, jaką notowano w przebiegu otrucia, było 8%.

Prócz białka, jako nienormalne składniki moczu, występowały 
w nim krwinki czerwone i białe, wałeczki, złuszczone komórki 
nabłonka nerwowego.

T ętno  nąogół nie wykazywało znacznych odchyleń od normy, 
odpowiadało ono ciepłocie ciała. Ciśnienie krwi w niektórych 
p rzypadkach  podnosiło się, w niektórych obniżało się, najczęściej 
było normalne.

O bjawy m ocznicowe (senność, apatja, bóle głowy, wymioty 
i t. p.) s tw ierdzono w kilku przypadkach.

W  kilku przypadkach  ciepłota znacznie się podnosiła, było 
to związane z ukazaniem się wysypki na ciele, jak również 
z wystąpieniem powikłań.

Rzadziej obserwowano obniżenie się ciepłoty, zdarzało się to 
przed zgonem i po obfitych rozwolnieniach.

Dwa razy notowano obrzęki powiek dolnych i policzków.
Krwotoków dużych nie widziano, były tylko krwawienia 

z nosa.
Z  dalszych powikłań stwierdzono zapalenie ucha środkowego, 

zapalenie nerwów.
Leczenie ostrego otrucia na oddziale szpitalnym polegało na 

zastosowaniu djety, ubogiej w białko i sól kuchenną. Natomiast 
węglowodany podaw ano bez ograniczenia. Z  leków stosowano 
w dalszym ciągu bizmut. W  okresie bezmoczu wlewano cukier 
gronowy do żyły (10% — 200 ctm.) lub domięśniowo (5% — 500), 
prócz tego wykonywano przed wprowadzeniem  cukru gronowego 
upustu krwi.

W ypisującym  się chorym polecano zgłaszać się na oddział 
szpitalny co pewien czas.

W szystkich chorych otrutych preparatam i rtęci, jacy byli na 
8 oddziale w ostatniem dziewięcioleciu, zaliczono do 3 grup:

1-a obejmuje chorych z okresu między 1918 i 1923 r., kiedy 
leczenie było tylko objawowe.

Do Ii-ej grupy zaliczono chorych, leczonych w okresie m ię­
dzy 1923 i 1927 r., kiedy pod w pływ em  publikacji L andaua  za­
częto stosować bizmut i na 8 oddziale szpitala Dzieciątka Jezus.
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Wreszcie w Iii grupie znajdują się chorzy, leczeni bizmutem 
od  pierwszych chwil po otruciu, to jest ten materjał, jaki p rzed ­
stawiony jest w niniejszej pracy. Pod względem czasu odpow iada 
to 1927 roku i 2 miesiącom 1928.

W  pierwszej grupie chorych znajduje się 12 osób, z tej licz­
by zmarło 5 czyli 41,7%. W  drugiej grupie było tylko 3 chorych, 
Bizmut był stosowany u nich w dawkach niezbyt dużych. Przy 
takiem postępowaniu był jeden zgon, 33,3%. 111 grupa liczy 43 cho­
rych. O dsetek  śmiertelności wynosi 6,9%. Pod względem stopnia 
ciężkości przebiegu chorób cały zebrany m aterjał dzieli się na 
2 kategorje, do pierwszej należą przypadki o przebiegu ciężkim, 
a jest ich 24, do drugiej o przebiegu lżejszym w liczbie 19.

Z  trzech przytoczonych historji chorób wynika, że tam, gdzie
bizmut był zastosowany zaraz po otruciu w sposób wyżej nak re­
ślony i następnie podaw any na oddziale w dużych dawkach, prze­
bieg choroby był stosunkowo łagodny i wynik korzystny (we 
wszystkich trzech przypadkach  chore przyjęły sublimat w pastyl­
kach a 0,3).

Po omówieniu danych  z literatury, tyczących się różnych 
objawień, towarzyszących otruciu sublimatem i wyników otrzyma­
nych po zastosowaniu bizmutu autor zastanawia się, w jaki spo­
sób bizmut może unieszkodliwiać prepara ty  rtęciowe.

Tutaj przytacza' opinje Starkensteina o redukcji sublimatu
w kalomel w obecności ciał organicznych, węglowodanów, gumy, 
kauczuku. Ponieważ bizmut należy do ciał redukujących, a zatem, 
być może, że w zetknięciu się z sublimatem, w ytw arza się ciało,
0 znacznie słabszej sile trującej—kalomel.

Wreszcie autor wspomina o innych m etodach leczenia ostrego 
otrucia sublimatem.

W  Am eryce przepłókują  żołądek 2 litrami nasyconego roz­
tworu sody, wprowadzają  do żołądka (po skończonem płókaniu) 
170 ctm. nasyconego rozczynu MgSo4. Potem  dożylnie 4% rozczyn 
sody 1— 11/ 2 htra. Do wewnątrz natrium bitartaricum (łyżeczkę)
1 natrium citricum ( l/2 łyżeczki) 6 — 8 razy dziennie. Przy takiem 
postępow aniu  Weiss otrzymał tylko 6% śmiertelności na 135 przy­
padków.

Wielu autorów proponuje stosowanie tiosiarczanu sodu, który 
może być użyty do płókania żołądka, do zastrzykiwań dożylnych 
i podskórnych. W  przypadkach  otrucia sublimatem stosuje się 
również zastrzykiwanie dożylne cukru gronowego.

Z e  środków wewnętrznych polecają również magnesium 
hydrooxydatum , węgiel zwierzęcy, mleko i jaja.
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Chirurgiczne leczenie ostrego otrucia sublim atem —dekapsula- 
cja—czyli nacięcie torebki nerkowej, według zgodnej opinji wielu 
autorów, nie daje żadnych dobrych wyników.

Wnioski, jakie wypływają z wyżej powiedzianego, są n a ­
stępujące:

1. Zastosow anie  bardzo wczesne bizmutu, częstokroć już 
po upływie kilkunastu minut, przez lekarza, udzielającego pier­
wszej pomocy, daje znacznie lepsze wyniki, aniżeli zastosowanie 
go dopiero po przybyciu na oddział szpitalny.

2. Przy bardzo wczesnem stosowaniu bizmutu śmiertelność 
wynosiła tylko b.9%.

3. Bardzo wczesne zastosowanie bizmutu w pływa dodatnio 
na przebieg otrucia preparatam i rtęci w kierunku;

a) łagodzenia lub niedopuszczenia do objawów ze strony 
żołądka i kiszek,

b) łagodzenia bólów w jamie brzusznej lub zabezpieczenia 
od nich,

c) zabezpieczenia od wystąpienia zmian na b łonach ślino­
wych i wpływania na szybkość gojenia się ich,

d) korzystnego wpływu na nerki, objawy ze strony których 
szybko się cofają, w niektórych nagle w stosunku do m ocz­
nika we krwi, b iałka w moczu i elementów morfotycz- 
nych osadu,

e) zabezpieczenia serca i układu naczyniowego od masowego 
zadziałania trującego preparatów rtęci przez to, że bizmut 
w pływ a na przejście sublimatu w mniej szkodliwe dla 
ustroju połączenie, jakiem, być może, jest kalomel,

f) zabezpieczenia ustroju od takich powikłań, jak krwotoki, 
przerw ania  ciąży i t. p.

4. Ponieważ podsale trzan  bizmutu, naszem zdaniem, nie jest 
związkiem zupełnie obojętnym, przeto stosowano wyłącznie w ę­
glan bizmutu, preparat nieszkodliwy.

5. W  przypadkach  otruć sublimatem, rokowanie winno być 
oględne i] uzależniać je należy również od przebytych chorób 
(nerki), stanu serca i wrątroby.
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D-r med. G U S T A W  R A C IĄ ŻE K
( G Ł Ó W N Y  I N S P E K T O R A T  P R A C Y )

0 jednolity typ apteczKi podręcznej.
jak  wynika ze sprawozdań Inspektorów pracy, robotnicy ca­

łego szeregu fabryk coraz natarczywiej i, oczywiście, nie bez słusz­
ności dom agają  się zaopatrzenia warsztatów pracy  w podręczne 
apteczki, k tóreby w razie w ypadku mogły się okazać wielce p o ­
mocne dla doraźnego i aseptycznego zaopatrzenia rany, zaham o­
wania krwotoku i t. p., przyczyniając się w sposób wybitny do za­
pobieżenia groźnym częstokroć powikłaniom.

Jak wiadomo, przed wojną większe zakłady przemysłowe 
w przeważnej części posiadały mniej lub więcej obficie zaopatrzo­
ne apteczki, z chwilą jednakże objęcia lecznictwa robotników fa­
brycznych przez Kasy Chorych, kierownictwo fabryk zdjęło z sie­
bie autom atycznie wszelkie obowiązki z dziedziny lecznictwa nie 
wyłączając prowadzenia  wyżej wspomnianych apteczek.

Istniejący stan  rzeczy domaga się gwałtownie rewizji, pon ie­
waż, z jednej strony, Kasy Chorych nie zajęły wobec omawianego 
zagadnienia żadnego stanowiska, z drugiej zaś, olbrzymia częstość 
nieszczęśliwych w ypadków  przy pracy stanowi dla właściwej i szyb­
kiej interwencji najwymowniejszy argument.

Apteczki takie powinny się znajdować na widocznem i zgóry 
ustalonem miejscu, pod opieką któregokolwiek z majstrów fabrycz­
nych, któryby był obowiązany 1) czuwać nad całością apteczki 
i jej zawartością, 2) prowadzić ewidencję zużytkowanego m aterjału 
z uwzględnieniem daty wypadku, wydanego materjału opa trunko­
wego i t. p. Natomiast uzupełnianie apteczki w nowy materjał 
opa trunkow y obciążałoby w takich razach z natury rzeczy Kasy 
Chorych. ypada  zaznaczyć, że podobnego rodzaju apteczki nie 
mogłyby ze zrozumiałych względów zawierać substancji trujących 
lub silnie działających.

Z  powyższem zagadnieniem ściśle się łączy konieczność stwo­
rzenia pewnego jednolitego typu apteczki podręcznej, k tóryby obo­
wiązywał w całem państwie nietylko zakłady przemysłowe, lecz 
i wszelkie inne instytucje, prow adzące u siebie z tych czy innych 
względów apteczki podręczne lub domowe.
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Praktyka  wykazała, że apteczki, znajdujące się np. w komi- 
sarjatach policji państw owej, w kolejnictwie i t. p. wybitnie się 
od siebie różnią nietylko swoją zawartością, lecz swym ogólnym 
wyglądem zewnętrznym, rozmieszczeniem leków i materjałów 
opatrunkowych, co stanowi zjawisko nader  ujemne, tern więcej, 
jeśli zważyć, -że w większości wypadków apteczki podręczne mają 
wszak znaleźć zastosowanie w rękach tuż na miejscu się znajdu­
jącego personelu, częstokroć zupełnie, jeśli chodzi o wyszkolenie 
sanitarne, niewykwalifikowanego.

Poruszone przez nas zagadnienie mogłoby być uregulowane 
w drodze dekretu P rezydenta  Rzeczypospolitej albo rozporządze­
nia ministerjalnego na podstaw ie art. 2 poz. 2 zasadniczej ustawy 
sanitarnej z dn. 19 lipca 1919 r. (Dz. Pr. P. P. Nr. 63 poz. 371).

Inicjatywa nasza powinna z wielu względów zainteresować 
organa Kas Chorych, Departament Służby Zdrow ia (M. S. W.) 
Dep. Sanitarny M. S. Wojsk., Pogotowie Ratunkowe, Czerwony 
Krzyż, Biały Krzyż itp.

PO D  PR O T E K T O R A T E M  
pani P r e z y d e n t o w e j  M o ś c i c k i e j

Główny Stołeczny Komitet ObywatelsKi 
Pomocy dla P o w o d z i a n

w skład którego wchodzą:

W ŁADZE W OJSKOWE, A D M IN ISTR A C YJN E , SAM O RZĄD O W E, 
P O LSK I C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż  oraz IN ST Y T U C JE  SP O ŁE C Z N E

O B Y W A T E L E !
Stańmy wszyscy do apelu w obliczu zagrażającej powodzi!
W kraju naszym od początku zimy zapanow ały od stu łat 

niebywałe mrozy i śnieżyce.
Lada chwila wielkie zwały lodowe runą na brzegi Wisły, 

Bugu, Narwi i innych rzek naszych, podcinając jak kosą domo­
stwa nadbrzeżne, niosiąc tysiącom naszych rodaków straszliwe 
zniszczczenie, a nawet śmierć w mroźnej toni rozszalałego żywiołu.

W ładze  wojskowe, administracyjne i samorządowe naszegp 
miasta czynią wszystko, co jest w ludzkiej mocy, aby, jeśli nie 
całkowicie zapobiec grożącej katastrofie, to przynajmniej zmniej­
szyć jej rozmiary.



Z  wiarą i ufnością patrzymy na te wysiłki.
Społeczeństwo jednak  wobec tej klęski nie może pozostać 

bezczynne.
W arszawa, stolica naszej Ojczyzny — to serce naszego kraju.
Serce to musi uderzyć, j a k  wielki dzwon na trwogę!
Niech ton jego spiżowy poruszy wszystkich do głębi.
Niech każdy, mający swój własny, ciepły kąt i zapew nione 

bezpieczeństwo pomyśli o tysiącach dzieci, które będą  narażone 
na głód i choroby, o tysiącach rodzin, które utracić mogą całe 
swoje mienie, dorobek  wielu lat ciężkiej pracy.

Sumienie wstrząśnięte n iedolą musi każdem u podyktować 
czyn i nakaz niesienia ulgi nieszczęśliwym.

Organizacje społeczne w stolicy są już zmobilizowane.
Do pom ocy muszą również stanąć wszyscy obywatele na ­

szego miasta.
Niech każdy, w czyjem sercu nie wygasło uczucie miłości 

bliźniego stanie do apelu.
Potrzeba  zapasów żywności, odzieży, środków lekarskich 

i opatrunkowych!
Potrzeba funduszów, które dadzą możność zorganizowania 

materjalnej pomocy dla powodzian!
Mieszkańcy stolicy, dając tylekroć dowody swej ofiarności, 

i tym razem napew no spełnią swój obowiązek społeczny!
Z apasy  żywności należy składać w Sekcji Żywnościowej, 

Kredytowa Nr. 16 (tel. 38-56).
Ofiary pieniężne wpłacać należy do wszystkich redakcyj pism 

codziennych, oraz do P. K. O. na  konto czek. 15,777.

STO ŁEC ZN Y  K O M ITET OBYW ATELSKI 
PO M O CY  D LA PO W O D Z IA N .

jtU»a<iiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiuiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiuiiiiHii.iiiiiiiiiiiiiuiiiiiiii.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiiu»iiiiiiiiiiiiii|^

| t o w a r z y s t w o  f a b r y k  s  ra :  a  «« 1
|  P O R T L A N D - C E M E N T U  »» W  I  O  V-F I \

SP. AKC.

ZARZĄD: Te). 87-S5, 87-62, 75-19, fWres teiegr.:
i  Warszawa,Dl.Mazowiecko7 12-87,5-78,106-10. „wySOKU” Warszawa. 1
1 Enhrillfi* I) w W ysokie j Pilićkiej, przy s tacji Łazy, W arsz. Dyr. Kol. Państw . 1
|  idilljnl. 2) w Podrosi „ „ Roś,Wileńskiej Dyr.Kol.Państw. |

prodnK ują w yłącznie piecam i rotacyjnym i 
wysoHo wartościowy cement portlandzKi. 181 S

R o c z n a  s p r a w n o ś ć  p r o d u k c y j n a  1.$00.000 b e c z e k .  2

't lfmm«iuiiiHiniiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiMimHinHintumiiimiiiiiiiiiiHininiiiiuiiinniintiininmiamiiiv!llr
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T R A N S P O R T  CHORYCH
L : ........................... - ..................................................r r r - r —-------■ = = »

*
Płk. D-r Z. GILEW1CZ.

Przystosow anie Każdego wozu gospodarskiego i wozu 
taborowego do wygodnego tran sp o rtu  chorych i rannych.

(Ciąg dalszy).
UL SP O SÓ B  BU DOW Y.

Faza 1-a—zdjęcie drabin lub części górnej wozu:
wykonuje się w sposób najprostszy i ma na celu uzy­
skanie do dyspozycji dolnej części wozu w celu umie­
szczenia na niej konstrukcji nośnej dla chorych i ran­
nych. Kłonice winny pozostać przy części dolnej wozu, 
luźnie mogą być zdjęte albo pozostawione zależnie od 
typu wozu.

Faza 2-a—zdjęcie żwirki z rozwory i wideł i wyjęcie zatyczki 
rozwory w celu umożliwienia przedłużenia względnie 
skrócenia części dolnej wozu. W yjaśnień nie wymaga.

Faza 3-a—a) ustalenie pożądanej długości wozu ( rozstępu osi) 
jest rzeczą zależną od w arunków w jakich wóz będzie 
pracował; minimalny rozstęp osi winien być 280 cm. dla 
wozu typu wschodniego i wozu taboYowego i 290 cm. dla 
wozu typu zachodniego.

b) w y k o n a n ie — możliwość p ierw sza :— jeśli rozwora jest do­
statecznie długa, by uzyskać z jej pomocą pożądaną długość wozu, 
natenczas po zsunięciu żwirki z wideł ku przodowi wozu i wy­
jęciu rozwory, przesuwa się tył wozu wzdłuż rozwory tak długo, 
aż się uzyska pożądany  rozstęp osi, poczem zwirka nabija się na 
miejsce poprzednie, a w końcu rozwory robi się nowy otwór dla 
zatyczki. Jeżeli n iem a pod ręką świdra do w ykonania  otworu dla 
zatyczki rozwory, m ożna zamiast zatyczki wbić do rozwory parę  
gwoździ, a między nimi i ław ką tylną umieścić kilka zwojów drutu 
albo sznura, przechodzących dokoła rozwory zabezpieczających 
rozworę od przesuwania  się w gnieździe rozwory w ławce tylnej. 
Lepiej jeszcze końce drutu lub sznura przytwierdzić mocno do 
ławki tylnej.
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Możliwość druga:—jeśli rozwora jest za krótka, natenczas spot­
kać  się możemy z dwoma wypadkam i a mianowicie: jeśli znajduje 
się pod ręką drążek odpowiedni do sporządzenia  nowej rozwory, 
należy po wyjęciu sworznia i rozwory zbić z niej kanę (okucie 
żelazne) i nabić ją na nowy drążek, poczem postąpić należy przy 
składaniu dalszem dolnej części wozu jak w możliwości pierwszej.

Jeżeli brak odpowiedniego drążka do sporządzenia nowej 
rozwory, należy po zdjęciu żwirki i wyjęciu zatyczki rozwory, 
oswobodzić takow ą z gniazda w ławce tylnej a do gniazda tego 
zamias^ rozwory wstawić drążek sztukujący 1 50 cm. długości, za-

W6 ł  uo p rzew o żen ia  ra n n y c h  p rzero b io n y  ze zw yczajnego  w ozu liospoŁlarsKiego*

bezpieczając go na tylnym końcu od przesuwania się w gnieździe 
ławki tylnej jak w możliwości pierwszej. Po ustawieniu drążka 
sztukującego, przedni koniec którego sięgać winien na 30 cm. ku 
przodowi od końca przedniego wideł, ustawia s ę tylne koła wozu 
tak, ażeby uzyskać pożądaną długość wozu, przyczem za pomocą 
żwirki łączy się przedni koniec wideł z rozworą, a drążek, sztu­
kujący rozworę za pomocą drutu albo sznura, uwiązuje się mocno 
do wideł i ro/.wory przy wyzyskaniu wszelkich nierówności, w celu 
zabezpieczenia wiązania od zsuwania się z drążków. W  celu za- 
gwarantowania od przesuwania się zwojów m aterjału wiążącego 
i żwirki, można wbić pomiędzy zwoje drutu i przed  zwirką parę 
gwoździ do wideł, rozwory i drążka sztukującego.



Faza 4-a— założenie podstaw y nośnej:
Podstaw a nośna składa się z dwu drążków nośnych dol­
nych (spodnich), dwu podstaw  zasadniczych, dwu drąż­
ków nośnych górnych. Jeżeli brak odpowiednio  grubego 
materjału  na podstawy zasadnicze, natenczas do osią­
gnięcia odpowiedniej ich wysokości w prow adza się pod­
stawy dodatkowe.

Czynność pierwsza'. — założenie drążków  nośnych dolny ej) 
(spodnich):

W ykonyw a się w ten sposób, że wzdłuż wozu na ławki układa 
się 2 drążki 10— 12 cm. grubości, zależnie od gatunku drzewa tak, 
aby końce ich występowały poza ławki przednią i tylną. Drążki 
winny przylegać do kłonic i być należycie zabezpieczone od p rze­
suwania się wzdłuż wozu, zbliżania się do siebie i zsuwania się na 
boki; te ostatnie zabezpieczają kłonice, ponieważ drążki znajdują 
się po ich stronie wewnętrznej.

W  celu zabezpieczenia drążków nośnych od przesuwania się 
wzdłuż wozu, jeśli zezwala na to ich grubość, należy w miejscu, 
w którem stykają się one z kłonicami wykonać zacięcia odpow ied­
nie do grubości kłonic; jeśli zacięcia takie mogłyby zbytnio osła­
bić drążki, należy ich unikać. Po należytem ułożeniu drążków noś­
nych dolnych za pomocą gwoździ, tuż przed i za kłonicami należy 
przybić listwy poprzeczne, które zabezpieczać będą drążki od zbli­
żania się do siebie, a także od przesuwania się ich wzdłuż wozu.

Uwaga: na listwy poprzeczne użyć można kawałki de­
sek, sztachet z ogrodzenia i odpowiednio mocnych kaw ał­
ków drzewa. Jeśli się używa m aterjału okrągłego, to w celu 
zrobienia całej konstrukcji trwalszą, należy przylegające do 
siebie okrągłe kawałki drzewa ściosać zlekka, unikając zmniej­
szenia ich wytrwałości, tak, by przylegały do siebie nieco 
spłaszczonemi powierzchniami.
C Z Y N N O Ś Ć  DRUGA -  UM OCOW ANIE P O D ST A W  Z A S A D ­

NICZYCH:
Na jednakowej odległości od obu osi w odstępie około 20— 

25 cm. jedna od drugiej, poprzecznie do osi podłużnej wozu na 
drążkach nośnych dolnych, uk łada  się 2 szczapy drzew a lub 2 
okrąglaki o średnicy mniejwięcej 30 cm., tak  by końce ich w y­
stawały na obie strony drążków  nośnych conajmniej na 10 c m .— 
15 cm. Na miejscu stykania się podstaw zasadniczych z drążkami 
nośnymi, materjał okrągły należy zlekka ściosać tak, by drzewo 
przylegało do siebie płaszczyznami spłaszczonemi.

Podstawy przym ocowują się do drążków nośnych kawałkam i 
drutu, krzyżowo przebiegającemi przez drążki i podstawy, z czego
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wynika, że do czynności tej potrzeba będzie 8 kawałków dru tu  
metrowej długości.

Uwaga: grubość podstaw  zasadniczych powinna być na 
całej przestrzeni jednakow ą, ażeby uniknąć skrzywień kon­
strukcji przy dalszej jej budowie.

Na podstaw y mogą byó użyte kawałki belek albo drze­
wa kantowego odpowiedniej grubości.

Jeżeli w dyspozycji jest świder, natenczas w celu wzmoc­
nienia całej konstrukcji po wywierceniu otworu przechodzą­
cego przez podstaw ę i drążek nośny (środek jego) wbija się 
kołek z możliwie tw ardego drzewa, bacząc na to, by przy 
zbyt mocnem wbijaniu nie rozkłuł on drążka lub podstawy.

C Z Y N N O Ś Ć  TRZECIA  — U M O C O W AN IE D R Ą ŻK Ó W  N O Ś ­
N YC H  GÓRNYCH:

Drążki nośne górne, uk łada  się na podstawach zasadniczych 
nad  drążkami nośnymi dolnymi, z tern jednak, że odległość po ­
między obu drążkami winna być od 5 — 10 cm. większą aniżeli 
odległość pomiędzy drążkam i nośnymi dolnymi. Um ocowanie drąż­
ków nośnych górnych do podstaw zasadniczych, odbyw a się w ten 
sam sposób co umocowanie podstaw  zasadniczych do drążków 
nośnych dolnych.

Uwaga: przy wiązaniu drążków nośnych z podstawami 
drutem, dążyć należy do tego, ażeby końce drutów przypa­
dły na stronie zewnętrznej konstrukcji i za pom ocą toporka 
były odpowiednio przygięte do drążków, co zabezpieczy od 
kaleczenia i niszczenia odzieży. Jeżeli braknie odpowiednio 
grubego kawałka drzewa na podstawy, natenczas w celu 
osiągnięcia odpowiedniej odległości w linji pionowej górnych 
drążków nośnych od dolnych wprowadza się podstaw ki do­
datkowe, któremi są kawałki drzewa 20 — 30 cm. długości, 
odpowiednio grube, nakładane wzdłuż drążków nośnych gór­
nych i dolnych na miejscu, gdzie drążki nośne stykają się 
z podstawam i. Podstaw y dodatkowe o ile są okrągłe przy­
legać winny do siebie ściśle, na miejscu stykania się z sobą 
i drążkami nośnemi powierzchnia ich winna być spłaszczona 
przez lekkie ściosanie i muszą być gwoździami przybite 
do drążków nośnych i robią to, że drążki nośne stykają 
się z podstawami zasadniczemi nie bezpośrednio, lecz 
przy pom ocy podstaw  dodatkow ych. Podstawy dodatkow e 
w prowadzone być mogą do konstrukcji zamiast wzdłuż 
drążków nośnych — wzdłuż podstaw  zasadniczych, w tym > 
jednak  wypadku przym ocowanie podstaw  dodatkow ych do 
podstawy zasadniczej winno być bardziej staranne, ażeby 
należycie zabezpieczało od rozsuwania się podstaw doda tko­
wych, a tem samem ich obniżania się.

(ci. c. tt.)



Dr. JÓ ZEF ZA W A D ZK I.

WalRa z chorobami załiaźnemi.
/. Chorych zakaźnych, o ile można, leczyć w szp ita lu  dla za ­

kaźnych- Tam , gdzie b rak  szpitala, zawczasu przygotowywać lo­
kal odpowiedni, wybierając w tym celu budynek suchy, dobrze 
oświetlony i przewietrzany w miejscu możliwie odosobnionem. 
W  budynku takim prócz 2 — 4 izb dla chorych należy urządzić 
rozbieralnię z wanną, izbę dla personelu pielęgnującego, kuchnię, 
pralnię i pokój dezynfekcyjny. Pożądanem  jest, by każdy pokój 
miał oddzielne wejście z korytarza.

Prócz lokalu na szpital pożądany jest oddzielny lokal dla p o ­
bytu czasowego otoczenia chorego (rodziny, współlokatorów) na 
czas dezynfekcji mieszkania.

Szpital i lokal izolacyjny powinny być pod stałą opieką lekarską.
II. M ieszkania chorych, sprzęty, ubrania, bieliznę i pościel 

chorych i otoczenia poddać dokładnej dyzenfekcji, wykonywanej, 
gdzie brak specjalnych stacji dezynfekcyjnych, w sposób następujący:

M ieszkan ia : po d ło g ę , d rz w i i o k n a  wyszorować wodą wrzącą 
z szarem mydłem (1 funt na 17 kwart wody gorącej) lub w razie 
braku  m ydła  wrzącym roztworem sody (1 łyżka stołowa na kwartę 
wody), Ściany i s u fity  pobielić, mieszkanie całe przewietrzyć.

b) S p rz ę ty  dom ow e niepoliturowane wyszorować wodą go­
rącą z m ydłem  szarem (p. w.), n a c z y n ia  K uchenne  b la sz a n e  wy­
gotować w wodzie z sodą (patrz  wyżej).

c) U b ra n ia , p o d u sz k i i K o łd ry  poddać dyzenfekcji formali- 
nowej. W  tym celu rozwiesić je luźno w szafie na kołkach  i pó ł­
kach, na dnie szafy ustawić talerze, napełnione rozcieńczoną ogrzaną 
formaliną (2 łyżki stołowe na I mtr. przestrzeni), szafę zamknąć 
szczelnie i szpary  zalepić papierem. Po 48 godzinach szafę o two­
rzyć i rzeczy przewietrzyć.

d) S ian o  lu b  s ło m ę  Z s ie n n ik ó w  spalić, siennik przed w y­
praniem  poddać  dyzenfekcji łącznie z bielizną (p. w.).

e) B :e liznę  o so b is tą  i pościelową przed  praniem wygotować 
w ciągu 1/2 godziny z sodą.

III. W szelkie odchody chorych (kał, mocz, plwocina, wymio­
ciny) p rzed  wylaniem do dołu ustępowego zdezyn fekow ać mlekiem  
wapiennem lub wapnem niegaszonem.
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U w aga: Kwartę świeżego niegaszonego wapna wsypać do 
naczynia i zalać 1/2 kw artą  wody, po zgaszeniu dodać 33/4 kwarty 
wody i zmieszać dokładnie. Mleka wapiennego przez czas dłuższy 
przechowyw ać nie można, gdyż traci swoje własności.

IV. C ia ł zm arłych z chorób zakaźnych  nie przechow yw ać  
w m ieszkaniach i kościołach, ale urządzić w tym celu w  bliskości 
cm entarza dom przedpogrzebowy, zabezpieczony od słońca i desz­
czu, ciało zaraz po stwierdzeniu przez lekarza śmierci obwinąć 
w prześcieradło, zmoczone w rozczynie \% sublimatu lub 5% kar­
bolu (1 grm. sublimatu na kwartę  wody przegotowanej,, 50 grm. 
karbolu na  kw artę  wody), do trumny na dno wsypać obficie wapno 
niegaszone lub torf zmieszany z wapnem  niegaszonem.

N ie czekając na rozwój epidemji, należy w każdem  mieście i wsi:
I. O czyścić doły kloaczne, wywieźć kał na pola, gdzie s ta­

rannie" zmieszać go z ziemią. Po opróżnieniu doły zdezynfekow ać wap­
nem niegaszonem.

II. Rozciągnąć nadzór nad wodą do picia, zamykać studnie 
w domach, gdzie były przypadki cholery, dysenterji i tyfusu brzu­
sznego, zarządzić w kilku punktach  miasta bezpłatne wydawanie 
w ody przegotowanej do picia i zalecać ludności używranie wyłącz­
nie wody przegotowanej, k tórą  przechowyw ać należy w naczy­
niach zamkniętych tam, gdzie niema studzien artezyjskich, źródeł 
lub wody filtrowanej.

III. Rozciągnąć nadzór nad czystością  targowisk, rzeźni, sk le­
pów spożyw czych, szkół, lokali publicznych-

IV. Rozciągnąć nadzór nad czystością  korytarzy, schodów, 
m ieszkań i ustępów, szczególniej w dom ach zaludnionych.

V. Ulice i podwórza domów pryw atnych i gmachów publicz­
nych utrzym yw ać w porządku, zamiatać je po uprzedniem zroszeniu 
codziennie, śmiecie zebrane  wywozić codziennie za miasto i za ­
kopywać w ziemi, ścieki przem yw ać wodą, oczyszczać i zlewać 
mlekiem wapiennem , zlewy w podwórzach utrzymywać czysto 
i często zlewać mlekiem wapiennem , a wybraną z nich zawartość 
wywozić na pola i zakopywać.

VI- Zanieczyszczone przez postoje wojsk ulice i podwórza nie­
zw łocznie starannie oczyszczać ze  śm ieci i nawozu, k tóre po zmie­
szaniu z w apnem  niegaszonem  wywozić na pola.

VII. Tępić muchy, pluskw y, pchły  i inne owady w m ieszka­
niach, a zwłaszcza w sklepach z produktami spożywczemi, zabez­
pieczać produkty  spożywcze od m uch i pyłu, nakryw ając je s ta ­
rannie.



VIII. Rozciągnąć nadzór nad  św ieżością i dobrocią produktów  
spożyw czych, dostarczanych na targowiska, zalecać ludności uży­
wanie  pokarm ów tylko gotowanych i unikania surowych, nieobie- 
ranych lub nieoczyszczonych.

IX. Z akładać jadłodajnie publiczne dla ludności niezam ożnej, 
w ydaw ać w nich w południe  zupę pożywną, rano i wieczorem 
herbatę  lub wodę gorącą.

X. Urządzić w każdem  mieście i w każdej gminie szp ita lik  
dla  zakaźnych , dom izolacyjny dla rodzin chorych i kam erę de­
zynfekcyjną, a przy każdym cmentarzu dom przedpogrzebowy.

XI. Dla zapobieżenia wybuchowi epidemii ospy naturalnej, 
prócz powyższych przepisów, ułatwiać szczepienie ospy ochronnej 
wszystkim nieszczepionym lub też szczepionym raz jeden i w tym 
celu urządzać stacje szczepienia bezpłatnego.

U w aga: Roztwory antyseptyczne'.
1. Roztwór m ydła  szarego  — 1 funt m ydła szarego na 17 

kwart wody-
2. Roztwór sody  — 1 łyżka stołowa sody na kwartę wody.
3. M leko wapienne — kwartę  świeżego niegaszonego w apna 

wsypać do naczynia i zalać s/4 kwarty wody, po zgaszeniu dodać 
33/« kw arty  wody i zmieszać dokładnie. Używać tylko świeżo 
przegotowanego mleka.

4. Roztwór karbolu  — 50 gramów karbolu  rozpuścić w kw ar­
cie wody (trucizna!).

5. Roztwór sublim atu— 1 gram sublimatu rozpuścić w kw ar­
cie wody przegotowanej (trucizna!)

illliiiiniiiiiiiiiHiiiiiinniimiiiniaiiiiKniiiiiiiiuiiHiiininniiiimiiiiiiiiiiiiiitiiJiiiiiniiiiiniiiiiHuiiiiuiHiiiiiuiHiitiiii^

f Szyby J. DUDAŁO Lustra ]
W a r s z a w a ,  u l .  W i d o K  2 6 .  T e ł .  3 4 - 0 7 .  194 j

!  Szkło siełowe. Bjamenty h rznięcia szkia. Szlitieroia szkła. Odnawianie luster. 1
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A L EK SA N D ER  SZU RO .

Ochrona zdrowia.
Higjena uczy nas, co należy przedsiębrać, ażeby rozwój n a ­

rządów naszego ciała miał przebieg prawidłowy. Przeto, jeśli b ę ­
dz iem y stosowali się w życiu do sasad bigjeny, zachowamy zd ro ­
wie, siły i zdolność do pracy.

Badania warunków, w jakich istniejemy, a więc powietrza, wody, 
gleby, mieszkania i t. p., oraz stwierdzenie wpływu tych w arun­
ków na ustrój organizmu naszego, następnie poznanie  niewidzial­
nych mikrobów, tych zaciekłych wrogów naszych—uczyni tę hi- 
gjenę nauką o zapobieganiu  chorobom i wzmocnieniu sił i zdro­
wia ludzkości. Z e  to wprow adzenie  higjeny w życie coraz szerzej 
się traktuje, dowodem są dane statystyczne, dotyczące zarówno 
chorób zakaźnych, jak i innych. O w e cyfry statystyczne wykazują 
niezbicie, iż liczba tych chorób stale się obniża w państwach, 
w których higjena postaw iona jest na odpowiednim gruncie. O bli­
czenia  wykazują, że liczba w ypadków  śmierci zmniejsza się 
w większych skupieniach o kilka procentów przez odpowiednie  
zarządzenia, jak szczepienia ochronne, zaopatrywanie ludności 
w dobrą wodę, kanalizację i t. p.

Higjena była znana już ludom starożytnym. Przepisy higje- 
niczne, k tóre s tanow iły część obrządków religijnych, spotykam y 
u starożytnych mieszkańców Indji i Egiptu. Starożytni G recy  dbali 
również o higjenę, stosując ją przedewszyatkiem do rozwoju ciele­
snego zapomocą ćwiczeń fizycznych (gimnastyka, szermierka). Już 
w IV wieku przed Chrystusem znajdujemy w daw nym  Rzymie 
wodociągi i kanalizacje. Z nany  do dziś dnia kanał t. zw. Cloaca 
maxima, zbierał nieczystości z całego miasta i odprowadzał je do 
rzeki Tybru. U nas dopiero w 19-ym wieku zaczęła higjena roz­
wijać się prawidłowo.

W artykule niniejszym pragniem y zwrócić uwagę czytelników 
na  higjenę mieszkania, w którem  najwięcej chwil spędzamy. 
Z  doświadczenia wiemy, iż mieszkania, szczególnie na przedmie­
ściach, nie są ani czyste, ani jasne, ani dobrze przewietrzane, 
p lace  zaś okalające domy, są» pełne zarazków, nieczystości i ciał 
gnijących, które rozpleniają choroby. Z  placów takich należy 
usuwać nieczystości, a miejsca po nich oblewać wapnem. Ściany 
m ieszkań trzeba często bielić, ażeby usunąć robactwo. W  celu 
oczyszczenia łóżek metalowych od pasożytów takich, jak pluskwy,
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opalamy je płomieniem spirytusowym, drew niane zaś łóżka myjemy 
wodą gorącą z szarem mydłem.

A  teraz kilka słów o przewietrzaniu mieszkań. O ddychając po- 
wietrzem, wciągamy w p łuca niezbędne do życia pierwiastki, jak 
tlen, azot, kwas węglowy i parę wodną. Najgłówniejszym pier­
wiastkiem jest tlen. Gdy w pokoju dobrze przewietrzonym zapali- 
my cygaro, już po pewnym  czasie powietrze będzie zepsute. A  cóż 
dopiero będzie, gdy przez dłuższy czas kilka osób zacznie dymić, 
niczem minjaturowe kominy? Powstanie wtedy mała przygodna 
wędzarnia, która zdrowiu nie przyniesie korzyści. Ci, którzy są 
zmuszeni pracow ać w zadymionych dusznych warsztatach, czy 
w biurach, niech wpływają na swych towarzyszy pracy, ażeby od 
czasu do czasu wpuścili p rąd  świeżego powietrza. Z  powietrza  
bowiem, które wdycham y do płuc kilkanaście razy na minutę, 
krew w płucach wciąga gaz, zwany tlenem, a wydziela z siebie 
niepotrzebny, a zarazem szkodliwy piei wiastek, t. j. kwas węglowy.

Jeżeli w jakiejś sali zgromadzi się większa ilość osób, a drzwi 
i okna będą zamknięte, to po pewnym czasie zacznie gasnąć 
światło, a ludzie zaczną omdlewać. Z  tego wynika, że zbyt dużo 
tlenu zabrano z powietrza, a ludzie nie mając czem oddychać, 
ulegają duszności i omdleniu, światło zaś, które również do pale­
nia potrzebuje  tlenu, zaczyna gasnąć. Otwarcie na oścież drzwi 
i okien przywróci natychmiast ludziom zdrowie i światłu m oc 
świecenia. Teraz każdy zrozumie, że ten, kto przez długie mie­
siące nie oddychał czystem powietrzem, nie będzie się coprawda 
dusił, lecz zdrowie jego będzie szwankować, albowiem krew, nie 
mająca potrzebnej ilości tlenu, nie może zaspokoić potrzeb życio­
wych ciała, które też powoli zaczyna marnieć.

Oprócz powietrza powinno być w mieszkaniu dużo światła.
Słońce hartuje i leczy tak ciało, jak ducha. Pogodny, sło­

neczny dzień oddziaływ a uspokajająco na rozdrażnione nerwy 
i usposabia wesoło. Słońce wyciąga z ciała chorobotwórcze zarazki 
i czyni ciało odporniejszem na zmiany temperatury. Światło odży­
wia organizm. Dzieci chowane bez słońca i światła, upodobniają  
się do roślin, wyhodow anych w cieniu. W idzimy tedy, iż te bie­
dactwa wychodzące z leż zimowych, z ciemnych, wilgotnych nor 
piwnicznych, w yglądają blade, jak opłatek i dopiero pod  gorącą 
ulewą promieni słonecznych nabierają kolorów.

Coraz tedy więcej przy leczeniach ogólnych i poszczególnych 
stosowane są dzisiaj sztuczne promienie słoneczne, znane po­
wszechnie lampy kwarcowe, oraz kąpiele słoneczne w specjalnie 
do tego zbudowanych sanatorjach. Żle zatem robią ci, k tórzy
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strzegą się tego dobroczynnego lekarza i z mieszkań robią ciem­
nice przez rozmaite zasłony w oknach i t. p. Pam iętajmy o tem, 
iż ludzie, którzy rosną i pracują  w blaskach światła i promieniach 
słońca, jak wieśniacy mają oczy zdrowe i zawsze wyglądają czer­
stwiej, niż mieszkańcy wielkich osiedli.

Promienie słoneczne działają ożywczo na organizm, p o b u ­
dzając wymianę materji i usprawniając krążenie krwi. Pod ich cu­
downym wpływem, organizm nasz, owa wspaniale skonstruowana 
maszyna, zaczyna sprawniej działać. Przez przenikanie promieni 
słońca przez naskórek  do warstwy skóry właściwej, ilość ciałek 
krwi powiększa się na powierzchni, pobudzając do wzmożonej 
czynności skórę, która nabiera zdrowego wyglądu. Nerwy nasze 
uspakaja ją  się. W zmaga się wydzielanie potu z organizmu, a w na­
stępstwie wydzielanie trucizn, przeaewszystkiem  zaś kwasu w ę­
glowego. Pod w pływ em  dobroczynnego, wzmożonego tego oddy­
chania skórnego, mniej intensywnie pracują nerki, ów cudowny 
motor, który wydala  z organizmu niepotrzebne i trujące substancje. 
W skutek  połączenia promieni słonecznych z czerwonym barw ni­
kiem krwi, zwiększa się ilość czerwonych ciałek krwi, a zatem 
i ilość zawartego w nich tlenu, z pokarm ów zaś zmielonych 
w ustach i zaprawionych sokami w żołądku, a następnie wessa- 
nych w kiszkach, tworzy się pod wpływ em  słońca z większem 
natężeniem krew, z której, przy pom ocy tlenu, wchłanianego z po­
wietrza, budujem y i odnawiamy nasze ciało.

Skoro zaś przez kilka dni słońce nie ukazuje się na niebo­
skłonie, w tedy zdaje się nam, iż świat dziwnie posmutniał, wtedy 
w ciele niema takiej szybkiej przemiany materji, w tedy i duch 
nasz jest słabszy, bez energji, bez inicjatywy, lecz gdy ta ognista 
kula  ukaże się znów na niebie, ubywa człowiekowi lat, staję się 
on pogodnym, rzeźkim i radosnym.

A żeby  ustrzec się od chorób, trzeba utrzymywać nie tylko 
mieszkanie, ale i ciało w należytej czystości. Powinniśmy dbać 
o czystość mieszkania, niszcząc robactwo, przedewszyskiem zaś 
o czystość ciała, ust, gard ła  i nosa. W  skórze naszej, jak wiemy, 
jest niezliczona ilość gruczołów potowych, w kształcie skręconych 
rurek. Przez ową drobniutką, m ikroskopijną sieć kanalizacyjną, 
krew wydziela z organizmu wodę, razem z niepotrzebnemi, a często 
szkodliwemi dla ciała sokami. Jeżeli zatem ciało nasze jest brudne, 
wtedy ta warstwa nieczystości lokuje się w fałdach skóry, zatykając 
otwory gruczołów potowych i nie da jąc  ujścia wydzielinom, w nas tęp ­
stwie czego odbyw a się w naszym organizmie nieprawidłowa prze­
miana materji, podobny zaś stan odbija się ujemnie na zdrowiu.



Dlatego też powinniśmy jaknajczęściej zmywać ciało czystą 
wodą. Niepotrzebna jest do tej czynności łazienka, jeśli mamy pod 
ręką  zwyczajną miskę. Bierzemy ręcznik i umoczywszy go w wo­
dzie, wycieramy nim kolejno wszystkie części ciała, począwszy 
od ramion, a kończąc na nogach. Po tym prostym a tak dla zdro­
wia skutecznym zabiegu, wycieramy skórę suchym ręcznikiem.

Przez podobne obm ywanie skóry, przyspieszamy przede­
wszystkiem  w niej krążenie krwi. Następnie chronimy nasze ciało 
przed kataram i i zaziębieniami.

W iem y o tern, iż choroby zakaźne nawiedzają ludzi biednych 
przeważnie niedbających o czystość ciała, oraz ludzi wycieńczo­
nych fizycznie. Pozatem  zarazki chorób mogą być przenoszone 
przez stykanie się zdrowych z chorymi i t. p. Jeśli pijemy mleko 
od chorych krów, dojonych nieczystemi rękami, możemy nabawić 
się tak ciężkich chorób, jak tyfus, gruźlica, szkarlatyna. Jeśli jem y 
mięso pochodzące od chorych zwierząt, możemy nabawić się ty ­
fusu i ostrych zaburzeń żołądkowych. Jeśli oddychamy pyłem  
i kurzem, grozi nam dyfteryt, gruźlica i inne.

A żeby  zapobiec chorobom  zakaźnym, musimy poznać owe 
źródła zarazy, które należy w zarodku zniszczyć. Jak olbrzymią 
jest ilość bakterji w powietrzu, możemy się naocznie przekonać , 
wystawiając płytę szklaną na powietrze, powleczoną zastygłą że­
latyną. Naczyńko to wystawione na powietrze w ciągu kilkunastu 
minut, nakryw am y pokrywą. Po kilku dniach powierzchnia żela­
tyny zacznie się pokrywać drobniutkiemi punkcikami, tworzącymi 
kolonje bakteryj. A  więc widoczny przez nas zarodnik spadły 
z powietrza na płytkę, stał się krzewicielem rozplenionych bakteryj.

1 woda także, jeśli jest zanieczyszczona, może nam przynieść 
w podarku  zarazki tyfusu, cholery i inne. Lepiej zatem, jeśli niema 
w dom u wodociągów, pić wodę przegotowaną. 1 w ziemi nawet 
znajdujem y zarazki tyfusu, tężca i inne. Błonicę roznoszą nieraz 
koty i psy, dżumę myszy i szczury. A  już najstraszniejszymi roz- 
nosicielami chorób zaraźliwych są nasze dobre znajome: pchły, 
wszy, pluskwy i muchy.

Skoro taki zarazek wniknie w organizm wycieńczony, tworzy 
się po kilku dniach, jak na płytce z żelatyną, kolonja bakteryj, 
k tóra rozwijając się z przerażającą szybkością, niszczy nasz orga­
nizm, sprow adzając często kres naszem u istnieniu.

Przekonaliśmy się zatem, że głównym nakazem  higjeny, jest 
w pierwszym rzędzie: powietrze, światło i czystość, przeto powin­
niśmy się starać, ażeby w naszej pamięci dobrze utkwiły te g łów ne 
zasady, tak  cenne dla zdrowia.
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Dr. W. FilińsHi i dr. W. HarKert.
O wpiywie kwasu octow ego na wy­
dzielanie żołądkowe. fl rch ives des Ma- 
ladies de l 'f lppareil d iges tif  T. XVII 
Nr. 9. 1929. Z 2 kliniki prof. Gluziń- 
skiego w Warszawie.

W obec wielkiej ilości p rzypad­
ków za truc ia  esencją octozuą w c e ­
lach sam obó jczych  w prak tyce  W ar­
szaw skiego  P. R., nie od rzeczy 
będzie , jeżeli p rzypom nim y, że 
au to rzy  wykazali , że  w pierwszym 
okres ie ,  po w prowadzeniu kw. o c to ­
wego do żołądka, obserw uje  się 
zm nie jszen ie  wydzielania kwasu 
so ln ego  i spo tęgow anie  wydzieliny 
wodnistej oraz śluzu, co w sum ie 
obniża kw aśność  spożytego  roz- 
czynu. W drugim okres ie  kw. o c t o ­
wy zazwyczaj pobudza wydzielanie 
kw. so lnego  żołądka i pepsyny. 
S ta łego  pize lew ania  zaw artości 
dw unastnicy  do żołądka autorzy  
nie zauważyli , n a to m ias t  z a o b se r ­
wowali zaleganie  zaw artości żo­
łądka po spożyciu  kw octowego.

Odnosi się wrażenie, że w z a ­
truc iu  kw. octowym organizm broni 
się przed nadm ie rn em  zakw asze ­
niem treści żołądkowej p rzez za ­
h am ow anie  wydzielania HCI i ro z ­
cieńczanie  treści żołądkowej w zm o­
żoną wypociną śluzową. F. B.
Dr. LatHowsHi Mjr.-lek. Chirurgicz­

na s terylizac ja  ran  (z pokazem  5 przy­
padków). Biuletyn sekcji san i ta rne j  
Tow. Wiedzy Wojskowej Nr. 1—2. Sty­
czeń—Czerwiec 1928 r.

Na posiedzeniu 28.5.1926 r. RefS 
pokazał 5 rannych, p od danych  o p e ­
racji szwu pierw otnego . Wszyscy 
ranni mieli rany  szarp ane :  trzej 
w okolicy łopatki,  jeden  na r a m ie ­
niu oraz jeden miał p rzes trza ł  
klatki piersiowej z o tw artą  odm ą 
opłucną. Operacji d o k o n an o  p o ­
między 4 —18 godzinam i od chwiii 
zranienia. P o  14 dniach w szystk ie  
rany się zagoiły i chorzy opuścili 
szpital.

Nb. Szew pierwotny zwykle jes t  
wykonywany w W.P. R. F. B.

Dr. T. SoKoIowshi. O zwężeniu 
odźwiernika po wypiciu płynów ż rą ­
cych. Przegl. Chirurg. T. II. Zesz. 2.

Ług naw et w ilościach niewiel­
kich i n ieznacznem  stężen iu ,  za­
trzym ując  się w fałdach biony ś lu ­
zowej, działa w ten  sposób, że 
przenika wolno a le  głęboko, wy­
wołując martwicę rozpływną tk a ­
nek, n a to m ia s t  kwasy n ieorganicz­
ne  n iszczą tk a n k ę  szybko, łącząc 
się z białkiem tk a n e k  i wywołując 
pow stan ie  s tru pa  zgorzel inow ego.

Dopiero  ilości większe wywo­
łują zgorzel gięboką i m ogą  wy­
wołać przedziuraw ien ie  narządu.

W przełyku większe zniszczenie 
szerzy fug, w żołądku  zaś  nie s p o ­
tyka korzystnych warunków ze 
względu na kwaśny odczyn treści 
żołądkowej, k tó ra  częściowo zobo­
ję tn ia  ług. Z godnie  z tymi wywo­
dami doświadczenie  kliniczne p o ­
ucza, że  po wypiciu ługu zazw y­
czaj p ow sta ją  zwężenia  p rzełyku, 
a po wypiciu kw asu częs to  o b s e r ­
wuje się p a ra d o k s a ln e  zw ężen ie  
odźw iernika . F. B.
Dr. Wł Jam rusz. O działaniu tlenu 

w zas to so w an iu  po d sk ó rn em . Lek. 
Wojsk. 1928 r. T. XII. Nr. 4.

Procen tow a zaw artość  t lenu  we 
krwi po w prow adzeniu  go p o d  
skórę  w wielkich ilośc iach—4 ii try— 
nie wiele się podnosi.  Korzyścią 
dla us tro ju  je s t  to, że szybkość  
oddechu  zmniejsza się, zaś g łębo­
kość jego zwiększa się. O bniżanie  
się c iśnienia  tę tn iczego  odciąża  
p ,acę  se rca .  F. B.
Dr. Z. Srebrny. O tracheo to m ji  

nagiej i o ru rkach  trach eo to m ijn y c h .  
Warsz. Cz. Lek. Nr. 32 i 33— 1923 r.

A utor  p rzypom ina  wszystkie te  
sposoby , jakie za lecano  podczas  
wykonywania tra ch eo to m ji  in ex- 
tremis.

Może s ię  zdarzyć, że lekarz 
Pogotowia będzie zm uszony  w yko­
nać  tra c h e o to m ję  n aw e t  kozikiem 
i s to so w ać  przez d łuższy czas  o d ­
dech sztuczny, ażeby u ra to w ać  
duszącego  się człowieka. F. B.
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Dr. J. Fegłer. O efekcie  chem icz­
nego  podrażnienia  czuciowych zakoń­
czeń  nerw ow ych w p łucach. Lek. 
Wojsk. 1928 r. T. 12 Nr. 4.

Zjawiska w ystęp u jące  w sku tek  
podrażn ien ia  zakończeń  czuc io­
wych nn. b łędnych w p łu cac h —czy 
to  przy pomocy znaczniejszych 
s tę żeń  C 0 2, czy też  wogóie  g a ­
zów drażniących są  p o d o b n e  i wy­
w ołują  odruchow o ak t wdechu. 
Polypnoe — przeszk adza  w ystą­
pieniu  apnoe .
Olenstedt i Aldrich. Kwasica w z a ­

truciu  sa licylanem  m eta lu .  S tre szcze ­
nie z Warsz. Czas. Lek. Nr. 31 1928 r.

Autorzy  za leca ją  po daw an ie  d u ­
żej ilości dw uwęglanu sod u  np. 
w słodzonej o ranżadz ie  w przy­
padku  za truc ia  aspiryną, kw asem  
ace ty losa l icy low ym , lub jego p o ­
chodnym i.

NB. W Budapeszcie  spora  ilość 
t ru je  się aspiryną. Np. we w rześ­
niu 1928 r. B ud apesz teń sk ie  P o ­
gotowie Ratunkowe było w zyw a­
ne 13 razy do za trucia  aspiryną.

F. B.
Trosler, Fischer i Richardson.

Zmiany chem iczne  krwi w za truciu  
chlork iem  rtęci. S treszczen ie  z W ar­
szaw. Czas. Lek. 1928 Nr. 31.

W przeb iegu  za truc ia  chlorkiem 
r tęci w ystępu je  zm nie jszenie  się 
chlorków we krwi.

Należy p am ię tać  o hypochlo- 
remji w z a tru c iu  r tęc ią .  F. B.
H. Haft. Krwiomocz na tle  z a tru ­

c ia  p a s tą  od obuw ia  (str . Warsz. Cz. 
Lek. z Jo rn  of the  Amer. Ass. Nr. 
16, 1928 r.).

A utor  p rzy tacza  za truc ia  barw ­
nikiem anil inowym zaw artym  w p a ­
ście do  butów, k tó re  p ac je n t  wło­
żył, a k tó re  św ieżo były w ysm aro­
w ane pastą .

W p rak ty c e  W arsz. P ogotow ia  
R atunkow ego tak ie  przypadki nie 
są z n an e .  F. B.

P. Freund. (W kl. Woch Nr. 30. 
1928).

S to su je  przec iw ko duszeniu  
się z pow o d u  obrzęku  błony ś luzo­
wej górnych dróg oddechow ych  za- 
s t rzyk iw anie  dożylne s tę żo n eg o  roz- 
czynu cukru .  F. B.

Wilson. (Wskaż, prak t .  z W arsz .  
Czas. Lek. Nr. 35 1928).

S to su je  leczenie  o p a rzeń  k w a­
sem  garbnikowym  w spo sób  n a ­
s tępujący : W uśpieniu  oczyszcza
skórę , u suw a zm artw ia łe  tkanki 
i t. p. p oczem  rozpyla na ranę  
św ieżo  przygo tow any  2,5% ciepły 
rozczyn  taniny i bezpośredn io  p o ­
te m  osusza ją  za po m o cą  żarówek. 
To p o s tęp ow an ie  pow tarza  się 
kilkakro tn ie ,  póki powierzchnia  
miejsc oparzonych  nie pokry je  się 
c ienką  w ars tw ą  b ru na tne j  sk rzep ­
łej tkanki.

O p a tru n k u  nak ładać  n ie  n a le ­
ży. Gdy w spom niana skrzepła tk a n ­
ka da je  się ta tw o u sunąć ,  n a k ła ­
da się na m ie jsce  jeszcze  nie p o ­
k ry te  nabłonkiem o p a tru n ek  z m a ­
ści.

Leczen ie  to  obo k  działania k o ­
jącego zapob iega  występow aniu  
objawów toksycznych i septycz- 
nych i zm niejsza  śm ie r te ln o ść* ) .

K. H. Erb. (Streszcz. z Warsz. 
Czas. Lek. 1928, Nr. 36).

W przypadkach  zatrucia alko- 
loidami zaleca wdychanie kw asu 
węglowego w celu pobudzenia  
ośrod ka  o ddechow ego . W przy­
padku za truc ia  sko po lam iną—m o r­
finą, w. k tórym  zawiodła lobelina, 
p om ogło  w dmuchiw anie do tcha-  

t wicy C 0 2,

•)  Ś .  p .  D r .  A l e k s a n d e r  Z a w a d z k i  o d  r o k u  
w p r o w a d z i ł  s t o s o w a n i e  4 %  r o z c z y n u  t a n i n y  
w  o p a r z e n i a c h  w  p r a k t y c e  W a r s z a w s k i e g o  P o ­
g o t o w i a  R a t u n k o w e g o .
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Z KRONIKI WYPADKÓW.
> = r . s=:....   ■-  ' '   —................ -....

Pożar w Warsz. Pogotowiu RatunH.

Dnia 14-go m arca  w sk u tek  k ró t­
kiego spięcia  p rzew odów  e lek trycz­
nych wybuchła bańka  z benzyną w w a r­
s z ta tach  Warsz. Pogotow ia  R a tu nk o ­
w ego przy ul. Leszno  58. P łom ienie  
m o m en ta ln ie  objęły cały w arsz ta t  
i znajdujący się w niem rem ontow any  
sam o c h ó d  „S am ary tan in" .  Dzięki przy­
tom nośc i  um ysłu  p e rso n e lu  Pogoto- 
towia, pożar  przy pomocy gaśnic 
„Delfin" po paru  m inu tach  ugaszono .  
Z aa la rm ow ana  s t raż  p o ża rn a  przybyła 
niezwłocznie w sile 2-ch oddziałów 
pod k o m e n d ą  głównego k o m en d a n ta  
inż. P ro k o p a ,  oraz kapitanów  J a n o w ­
skiego i Kubaszewskiego.

S tra ty  sp o w o d ow an e  p o ż a re m  nie 
p rzek racza ją  p ięc iuse t  złotych. Mimo­
wolny spraw ca pożaru  szo fer  Jó ze f  
Miech uległ dotkliwym poparzen iom .

SKutKi n iew łaściw ego transportu  
chorego ze złam aną nogą.

W m arcu  w jednej z u jeżdżalni 
warszaw skich  zdarzył się nas tępujący  
w ypadek: P o d czas  k o n n e j  jazd y  pani 
X zosta ła  k o p n ię ta  w lewe p o dudz ie  
przez b iegnąc ego  ob ok  konia. Ude­
rzenie było tak  silne, że s p o w o d o w a ­
ło z łam anie  kości, p rzyczem  z bólu 
pani X straciła  p rzy to m n o ść  i u p ad ła  
z konia  na  u szko d z o n ą  już nogę, co 
p raw dopodobn ie  przyczyniło się do 
pow ik łanego  złam ania .

Towarzystw o zna jd u jące  się ró w ­
nież w ujeżdżalni,  zaopiekowało  się 
poszkodow aną  i u lokow aw szy ją w o so ­
bow ym  sam ochodz ie  odwiozło do lecz­
nicy. Chora zeznaje, że podczas  p rz e ­

n oszen ia  widziała jak z łam ana  noga  
zginała się w m ie jscu  złam anem: 
i że sprawiało to  jej n ieznośny  ból.

P rzy toczony  powyżej fakt, i lustruje 
n ie logiczność i n ieudolność  p o s t ę p o ­
wania z chorym i osób, k tó re  zajęły 
się ra tunk iem . Chorą natężało  p o z o ­
stawić na m iejscu  wypadku i wezwać 
Pogotow ie  Ratunkowe. Przybyły le ­
karz nałożyłby o p a t ru n e k  un ierucho- 
miający  na z łam aną  nogę i dopiero  
wtedy p rze t ranspo r to w a łby  chorą  do 
lecznicy iub m ieszkania .  Zresztą  ta- 
kiż sam  o p a tru n ek  mogli byłi nałożyć 
prowizorycznie i przygodni ratownicy 
używając dla  tego  celu lasek, szp i­
crut, deseczek , bagnetów, chustek ,  
szalików i t. d.

Możliwem się wydaje, że przedziu­
rawienie  pow łok n a s tąp i ło  podczas 
n ieum ieję tnego t r an sp o r tu ,  wtedy właś­
nie, kiedy c h o ra  zauw aży ła  zg in a ­
nie się nogi w miejscu z łam anem .

Wybuch benzyny wŁódzKiem Pogo­
towiu RatunKowem.

Dnia 27-go lu tego r. b. o godz. 
8-ej, skutkiem  n ieo s tro żneg o  o b c h o ­
dzenia  s ię  z benzyną, nas tąp ił  wybuch, 
a n as tęp n ie  p ożar  w ga rażach  łódz­
k iego P ogo tow ia  R atunkow ego  przy 
ul. Gdańskiej Na 37.

Budynek, w k tó ry m  mieścił się 
garaż, został zdemolowany, a n a s t ę p ­
nie sp łonął całkowicie. Z p łonącego  
g m ach u  u ra tow an o  trzy karetki san i­
ta rne ,  nie  zdo łano  jed n ak  u ra tow ać  
czwarte], k tó ra  sp łonę ła .  S t r a ty  wy­
n oszą  około  30.000 złotych.
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W iwaty św iąteczne.

W roku  bieżącym już od dwóch 
tygodni przed W ielkanocą zaczęła  się 
strze lan ina  w iw atow a na ulicach W ar­
szawy peta rdam i,  p odk ładanem i pod 
kola tramw ajów . M otorniczowie i kon- 
duktorowie tram w ajow i pow iada ją ,  że 
trzeba  mieć s ta low e nerwy, żeby wy­
trzym ać  detonac ję ,  jak a  przytem  p o ­
wstaje. fl pasażerow ie?  Dziki i n ie­
m ądry  ten  zwyczaj należałoby wyko­
rzenić  d oszczę tn ie ,  gdyż jak  poucza 
s ta ty s ty ka  P ogotow ia , praktyki t e  p o ­
łączone są  z wielkiem n iebezp ieczeń­
stwem i m ogą  pow odować kalec tw a. 
Np. w dniu  25.3.29. r. na Nowolipkach 
72, przy sp o rządzan iu  pe ta rd  z ch lo ­
ranu  p o ta su ,  nastąpił w m ieszkaniu  
tak  gwałtowny wybuch, że ściany z a ­
drżały, z okien posypa ło  się szkło, 
gospodyn ię  u godzoną  w u do  P o g o to ­
wie przewiozło do Szpitala  na Czy” 
s tem , sy na  p o pa rzo n eg o  na rękach 
i nogach  o p a t r z o n o  na  m iejscu , a s t ra ż  
ogniow a ugasiła  pożar  m ieszkania .

N iebezpieczne pe ta rdy  spo rząd zane  
są  z Kali ch loricum —chlo ranu  p o ta su  
KCLO3.

Sól ta  uw ażana dawniej za lek 
swoisty przeciw chorobom  błony ś lu ­
zowej u s t  i gardzieli , obecn ie  z p rzy ­
czyny swych tru jących  w łasności i p rze ­
ważnie  z pow odu n iepew nego  skutku, 
nie  używa się do wewnątrz, a czasem  
ty lko m iejscowo.

J e s t  to  ś ro d ek  utlen ia jący  p rze to  
dezynfekcyjny.

Po zażyciu w ew nętrznem  więk­
szych daw ek 5-10 grm. m oże  n a s t ą ­
pić śm ierte lne  za truc ie ,  spow odow ane  
zn iszczen iem  czerw onych  ciałek  krwi 
pow stan iem  m eth em o g lo b in y  we krwi.

Klinicznie w ys tępu ją  zaburzen ia  
żołądkowo-jeli towe, bezmocz wskutek 
za tk a n ia  kanalików m oczow ych ro z ­
padłem! c ia łkam i krwi, hem oglobinuria ,  
h am at inur ia ,  sinica, żó łtaczka  i t.  p.

Leczenie o truc ia :  środki p o d n ieca ­
jące, m oczopędne ,  p ilokarp ina ,  p rze­
ta cz an ie  krwi lub wlewanie dożylne 
soli kuchennej .

Przy rozc ie ran iu  K C L 03 w m oź­
dzierzu słyszy się t r z a skan ie  małych 
iskier.  Sól ta  zm ieszana  z węglem lub 
ze związkam i węgla np. cukrem , m ą ­
ką, garbn ik iem , pyłem drzewnym itp. 
p rze is ta cza  się w n ies łychanie  w raż­
liwą na w strząśn ien ie  i uderzen ie  m a ­
sę wybuchową.

P a m ię tać  należy, że ani sam eg o  
ch loranu po tasu ,  ani żadnych mięsza- 
nek  će iem  sporządzen ia  p iro techn icz­
nych ogni sz tucznych, rozc ie rać  nie 
wolno pod grozą  ciężkich oparzeń  
twarzy, tu łow ia  i kończyn, u tr a ty  
wzroku, a naw et życia.

S ta ty s ty k a  Pogotow ia R atunkow e­
go w ykazuje  że ludność  W arszaw ska 
wcale nie  używa K C L 03 w celach s a ­
m obójczych.

N a to m ia s t  p o dczas  świąt w ielka­
nocnych no to w an e  są  ciężkie o p a rz e ­
nia i o b rażen ia  sp o w o do w an e  w ybu­
chem  petard , sp orządzonych  z Kali 
chloricum (kalafiorki).

W obec tego ,  że K C L 03 uważany je s t  
za związek w lecz n ic tw iezbędny ,m ożna  
go wycofać ze sp rzedaży  odręczne j 
iu n o rm o w a ć  sp rzed aż  ogran iczen iam i,  
uniemożliwiającemi używ ania go do 
zatruwania  życia wielkomiejskiego.

W chwili, gdy te  s łowa kreślim y, 
w Tarczynie  pod G ró jcem  nastąp ił  
groźny  wybuch ch lo ranu  po tasu .

M ieszkaniec  Tarczyna 17-Ietni W a­
lenty  P aw lak  przygotowyw ał m asę  
wybuchową do  p e ta rd  wielkanocnych.

W dużym moździerzu m osiężnym  
rozcierał ch lo ran  po tasu .

Nagie nastąp ił  wybuch. Siła e k s ­
plozji wysadziła w pow ietrze jedną 
ze ścian d o m u  oraz  dach .

Chłopiec u trac ił  wzrok, doznał po ­
szarpan ia  obu rąk, o bu  nóg i uległ 
Ciężkim poran ien iom  głowy.
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Sprawozdanie z działainośu Towarzystwa Doraźnej Pomocy Lekarskie] w Warszawie
z a  m .  l u t y  1 9 2 9  r .

O gółem  od Nałożenia instytucji wezwań .
I. Ilość w e z w a ń ...........................................

II. L iczba  osób, K tórym u d z ie lo n o  p o ­
m ocy  n a  s t a c j i ......................................

III. L ic zb a  osób, K tórym  u dz ie lo n o  po­
m o cy  n a  m i e ś c i e .................................

A. Rodzaj z a ję c ia .
Zajęcia w o l n e ...........................................
U cząca się m ł o d z i e ż .................................
Wojskowi i p o l i c ja ......................................
Robotnicy i r z e m i e ś l n i c y ......................
Bez z a j ę c i a .................................................
Niewiadomy  .................................

I. Choroby w e w n ę t r z n e ...........................
Zatrucie  w y s k o k a m i .................................

lekarstw am i i in. truciznam i
Ś m i e r ć ...........................................................
Brak zmian c h o r o b o w y c h ......................

II. Choroby c h i r u r g i c z n e ...........................
W s t r z ą s ............................................................
Wstrząśnienie m ó z g u .................................
O b ta rc ia  s k ó r y ...........................................
S t ł u c z e n i a ......................................................
Z m i a ż d ż e n i a .................................................
Rany c i ę t e ......................................................

„ k łu te  .................................................
„ p o s t r z a ł o w e ......................................
„ t ł u c z o n e ...........................................
„ k ą s a n e ...........................................   .

sz a rp a n e  ............................................
m i a ż d ż o n e ......................................

N adw erężen ia  s t a w ó w ...........................
Z w i c h n i ę c i a .................................................
Z łam anie kości p r o s t e ...........................

„ „ p o w ik ła n e ......................
K r w o t o k i ......................................................
Ciała o b c e ......................................................
O parzen ia  te rm iczne  i chem iczne  . .
O d m r o ż e n i a ...................... . . . .
Zatrzymanie m o c z u .................................
Uwięźnięcie p rzep u k l in y ...........................
Inne ch o ro by  c h i r u rg ic z n e ......................
Ś m i e r ć ......................................................   .
B rak  z m i a n .............................................

*) 47 pijanych z uszkodzeniami:
st łuczeń 10
ran t łuczonych 12

„ c ię tych  5
„ kłutych 2
„ postrzałow ych
„ m iażdżonych 1

zwichnięć 2

O gółem M ężczyźni K o b ie ty  j Dzieci

4 0 7 .7 2 6  
2 .6 3 5  !

2 .8 3 6  | 2 .1 5 8

i

4 5 9  j 2 1 9

4 6 9  | 241 1 9 4 3 4

13 4 7 6 5 7 1
110 2 9 17 64

3 5 3 5 — —
1 .0 2 8 701 2 3 6 31

5 2 9 9 2 281 15 6
7 5 12 6 2  ! 1

2 9 0 131 132 27
6 4 * ) 61 3 —

12 2 8 2
19 11 7 1
12 3 4 5

2 .9 1 9 2 .2 2 5 4 6 7 2 2 7
6 4 2 —
1 1 — —<

101 7 6 21 4
2 3 6 9 7 107 32
-- — --- —*

2 2 8 1 4 8 4 8 32
2 3 19 — 4

7 7 _ —
3 1 9 2 2 5 5 9 3 5

11 5 4 2
12 10 2 —
10 6 1 3
6 6 3 5 21 10
2 0 10 8 2
87 31 5 0 6

3 2 1 —
2 5 18 5 2

2 5 5 10 4 1 0 9 •  4 2
4 8 2 6 11 11

1 4 4 5 13 9 4 15 3 6
1 — 1 —
1 1 — _

_ — — —
8 5 2 1
3 1 — 2

otruć  e senc ją  oc tow ą 5
„ ługiem 1
„ płynem żrącym  1
„ jodyną  3
.  sub l im atem  2

prze jechań  1
upadnięć  z w ysokości 1
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III. S a m o b ó j s t w a .................................................
O trucie  k w a s a m i ......................................

„ z a s a d a m i ........................................
„ s u b l i m a t e m ...................................
„ jodyną .............................................

a r s z e n i k i e m .................................
a l k a l o i d a m i ................................

„ g azem  ś w i e t l n y m .......................
k a r b o l e m ......................................

„ innemi truc iznam i . , . .
P o s t r z a ł y .......................................................
R any  c ię te  i k ł u t e ......................................
U t o p i e n i e .......................................................
Powieszenie i uduszen ie  się . . .  .
Rzucenie się z w y s o k o ś c i ......................
Ś m i e r ć ............................................................

IV. Porody  i p o r o n i e n i a .................................
V. O b ł ą k a n i e .....................................................

VI. S y m u l a c j a ......................................................
Po u d z ie l e n iu  pom ocy n a  m ieśc ie
a) Z ostaw iono  na m i e j s c u ......................
b) Przew ieziono c h o r y c h ......................

1) do d o m u ............................................
2) do szpitali i l e c z n i c ......................
3) do  p r z y t u ł k ó w ................................
4) na s t a c j ę ...........................................

P o s t e r u n k i  t y m c z a s o w e ......................
P r z e c i ę tn a  ilość w e z w a ń  d z ie n n ie  . 
K a tas t ro fy :
fl. Cyfra ogólna k a t a s t r o f ......................
B. Liczba o f i a r ............................................
C. Liczba lekarzy, biorących udział

w r a t u n k u ............................................

O ć d łem M ężczy źn i K o b ie ty D z iec i

7 4 4 0 3 2 2
3 8 19 17 2

7 2 — —
8 3 5 —
7 4 3 —

— — —
— — I —

1 — 1 • —
1 1 — —
4 1 3 i
4 4
4 4

~
| —

.— — —
2 2 —
4 1 !. 3

7 * ) 3 4
2 0 — 2 0

i

— — --- i
2 — 2

— — --- —
251 — --- i —
2 1 8 137 7 0 11

6 4 3 9 2 0 5
1 4 0 9 0 4 4 6

10 6 4 —
4 2 2 —

•— — — —
9 4 — — —
— — — —

3 — — —
6 ___ — —

3 — — —

Rozpraw nożowych: 19
Bójek: 184
Przejechań: 100

d y  przez wozy i dorożki 17 
b) koleje  10
e )  t ram w aje  8
d) sam o ch o d y  60 
ej row ery  —

□ p adn ięć  z wysokości 34
a) z rusz tow an ia  2
b) .  drabiny 4
c) „ tram w aju  9
d) „ okna 1
*) „ na ślizgawce 2
f)  „ wozu —
g )  .  w agonu  2
h) „ sa m o c h o d u  —
i) „ row eru  —
j)  » schodów  14 
k) „ s a n e k  —

P ostrza ły  jako napad: 1 
Uduszenia  „ „ —
O p arze n ia  „ „ —

Uszkodzenia:

a) p rzedm io tam i spadłemi z ru s z ­
to w an ia  —

b) z okien i ba lkonu 6

*) 7 śmierci:

3 rzucenie  się z wysokości 
1 ran a  postrza łow a 
1 otrucie gazem  świetlnym 
1 pow ieszen ie  
1 rany kłute
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KRONI KA RATOWNI CZA
 :---------   ••..........ąt

Z Warsz. Pogotowia Ratunkowego.

Dnia 11-go m arca  .odbyło  się p o ­
s iedzenie  n auk ow e  Zrzeszenia  leka ­
rzy W arszawskiego  Pogotow ia R atun­
kow ego, na k tó rem  p rzew odniczący  
Zrzeszenia dr. F ranc iszek  O barsk i wy­
głosił re f e ra t  na te m a t  „O parzen ia  
i udzielenie p ierw szej pom o cy" .  N a­
s tępnie  pp. lekarze  szpitalni zdawali 
spraw ozdania  z dalszych losów ch o ­
rych, przywiezionych do szpitali przez 
P ogotow ie .

Dnia 19-go m arc a  w M inisters tw ie  
P racy i Opieki S połeczne j z inicjaty­
wy Głównego Inspek to ra  P racy  o d ­
była się k onferenc ja  pośw ięcona  o p r a ­
cowaniu m e to d  postęp ow an ia  w wy­
p ad kach  nieszczęśliwych przy pracy. 
W konferenc ji  wzięli udział: dr. Ra­
ciążek  z ram ien ia  G łównego Insp. 
Pracy, dr. Głuszkiewicz z Dep. Z d ro ­
wia M. S. W., dr. Kłuszyński z O gólno-  
Pańs tw ow ego  Związku Kas chorych, 
mjr.  Z ło togórsk i  z Dep. Zdrowia M. 
S. Wojsk., dr. Białokur, lekarz n a ­
czelny  Warsz. P ogotow ia  R a tu nk o ­
wego, p. S ze re m ie ta  z Zakładów Ubez­
p ieczeń  od wypadków, Nacz. Biesie- 
kierski z D ep a r ta m en tu  pracy i dr. 
Zem brzusk i z Polskiego C zerw onego 
Krzyża. Zebrani zdecydowali , iż prze- 
dew szystk iem  należy op racow ać  wzór 
skrzynki ra tunkowej dla fabryk, za ­
wierającej n iezbędne środki s to s o w a n e  
przy obrażen iach  z łam ania  kończyn, 
zran ien ia  i oparzenia .  Dr. B iałokur 
dem ons trow ał zebranym  kuferki r a ­
townicze używ ane przez Warsz. P o ­
gotow ie  R atunkow e. W wyniku k o n ­
ferencji pos tanow iono ,  iż zebrani 
w tym sam ym  kom plecie  w ciągu

m ies iąca  op racu ją  typ  n a jp ro s ts ze j  
skrzynki ra tunkow ej.

Dnia 19 m arca  pod czas  biegu d ru ­
żyn wojskowych na dys tans ie  S u le ­
jów ek --W arsz ew a  (28 kim.), to w arzy ­
szyły zawodnikom sam o ch o d y  sa n i­
ta rn e  Warsz. P o g o tow ia  R atunko­
wego celem n ies ienia  n a ty c h m ia s to ­
wej po m o cy  lekarskiej w razie nie­
szczęśliwego w ypadku .  T rzech  ze ­
mdlonych, z powodu zupełnego  w y­
czerpan ia  z sił, zawodników przew ie­
ziono do szpita la  M okotowskiego.

Dnia 27-go m arca  odbyło się p o ­
siedzenie  Z arządu  T-stwa na k tó re m  
zatw ierdzono  bilans i o s ta teczne  z e ­
s taw ien ie  p rzychodów  i rozchodów  za 
rok 1928 w yrażające  się sum ą  zł. 
248.616 gr. 98 w dochodach  i zł. 253.373 
gr. 27 w rozchodach. Z a tw ie rd zon o  
również budżet na rok 1929 w do cho ­
dach zł. 260.000 i w w ydatkach  zł. 
318.714. Komisja rewizyjna ro zp ocz ­
nie swe czynności dnia 9-go kwietnia 
r. b., poczem  ogólne  roczne zebran ie  
członków T-stwa zw ołane  będzie na 
dzień 30-go kw ie tn ia  o godz. 7-ej w. 
w pierwszym te rm in ie  i tegoż  dnia 
o jgo dz .  8-ej wiecz. w drugim te rm i­
nie, ważnym bez względu na ilość 
przybyłych członków. Ogólne zebranie 
odbędzie  się w lokalu  T-stwa przy 
ul. Leszno 58.

W arszawskie  P ogo tow ie  R atunko­
we zgiosito swój czynny udziat w n ie ­
sieniu pom ocy  p o w o dz iano m . W tym  
celu  na czas  powodzi za rządzone  z o ­
s ta ło  os t re  pogotow ie  celem nie­
zwłocznego przewożenia kare tkam i Po­
gotowia chorych pow odzian  do szpi­
tali miejskich.
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Zjazd przedstaw icieli uzdrewisK.

W dniach  26-go i 27-go lu tego  r.b 
w g m achu  państw ow ej szkoły higjeny 
przy ul. Chocim skiej odbyt się Zjazd 
przedstaw icie li  uzdrowisk polskich- 
Zjazd zagai! w zas tęps tw ie  chorego  
p rezesa  za rząd u  Związku u zd ro w isk— 
w iceprezes  Górzyński, poczem  kie­
rownictwo Zjazdu powołało  do  p re ­
zydjum k o m ite tu  honorow ego  d-ra 
Pies trzyńsk iego  i dyr. S tarzyńsk iego .  
Na przew odn iczącego  rady  pow ołano 
p. S tanisława Karłowskiego, do p re ­
zydjum d-ra K. G órskiego, d-ra Loren- 
towicza i p. K ruzensterna.

P rzew odniczący  p. St. Karłowski po 
powitaniu uczes tn ików  zjazdu, udzie­
lił głosu dla p rzem ów ień  powitalnych 
pp. dyr. Heiimanowi, dyr. Kołakow­
skiemu, dyr. S zym anow skiem u, dyr. 
K rakowskiem u, dr. Bychowskiemu, 
dyr.  P iekarskiem u, dr. Kłuszyńskiemu 
i innym.

Po zakończeniu  przemówień p o w i­
talnych, w iceprezes  Związku p. Gó­
rzyński wygłosił re fe ra t  sp raw ozd aw ­
czy, n a s tęp n ie  p. E. K acperow icz  od­
czytał sp raw ozd an ie  komisji rew izy j­
nej,  z k tó rego  wynika, iż związek p o ­
m yśln ie  się rozwija, s tw ierdza rów ­
nież zupe łną  ścisłość rachunkow ą, za 
co  na wniosek komisji,  zjazd pod z ię ­
kował dyrektorowi biura p. Szczer- 
b ińskiemu. W dalszym to k u  zebrania  
wybrano kom isję  weryfikacyjną z d-rem 
K adenem  na czele i budżetow ą pod 
przew odnic twem  p an a  G órzyńskiego. 
P ierwszy re fe ra t  o zagadn ien iach  po­
lityki uzdrowiskowej w Polsce wygło­
sił p. J . St. Szczerbiński.

N as tęp n y  re fe ren t ,  inż. Kryński, 
przedstawił sp raw ę  udziału uzdrowisk  
w krajowej wystawie pow szechnej 
w Poznaniu .

P rzyję to  również szereg  zmian s t a ­
tu tu ,  zap roponow anych  przez Zarząd. 
Na zakończenie  Z jazdu d o k on ano  wy­
bo rów  na  miejsce  u s tę p u jących  cz łon­
ków Zarządu. Do zarządu  wybrano 
pp.; d-ra K. G órskiego, S t .  Karłow­

skiego, T. Pietkiewicza, J .  Koźuchow- 
skiego, M. Górzyńskiego i inż. Łumina.

Na zas tępców  pp.: M. Reinera,
d-ra S. Mazurkiewicza i inż. R. Da- 
niewskiego. Do komisji rewizyjnej pp. 
Kasperowicza, inż. M. R aczyńsk ie ­
go i fl. Koperkiewicza. Na Zjazd 
przybyło przeszło  70 przedstawicieli 
uzdrowisk polskich.

Poradnia zdrowia.
Wydział zdrowia m ag is t ra tu  m ias ta  

Lwowa o tw orzył bezp ła tną  poradnię  
zdrowia m ałżeńsk iego  i p rzedm ałżeń­
skiego. Zarząd  m ias ta  zaopatrzy ł p o ­
radn ię  w p o trze b n e  .  u tensy ija  i leki 
i umieścił ją  chwilowo w lokalu m iej­
skiej stacji opieki nad m a tk ą  i dziec­
kiem. Zadaniem poradni je s t  w ypeł­
nienie postu la tów  higjeny socjalnej 
i zapob iegan ie  ch o ro bo m  je d n o s tek  
po zorn ie  zdrowych.

Z poradni korzystać będzie rów­
nież młodzież szko lna  obojga płci.

SzKota p ielęgniarstw a P. C. K.
W roku bieżącym z os tan ie  o tw ą r ta  

w W arszawie przy ul. Sm olnej Nr. 6 
szkoła pielęgniarstwa Polskiego Czer­
w onego  Krzyża. Kurs trwać będzie 
przez dwa lata, p rzyczem  o p ła ta  mie­
sięczna  wynosić będzie 50 złotych 
z ca łkow item  u trzym aniem , wpisowe 
je d n o ra z o w e  100 zł. Wszelkich in for­
macji zas ięgnąć  m ożna w Zarządzie  
Gł. P. C. K.. Sekcja  Główna S iós tr ,  
S m olna  6 paw. 7, t. 156-42.

Kursy sanit.-pielęgn. i obrony 
przeciwgazowej.

W Bydgoszczy w miejskiem G im na­
zjum im. Kopernika odbyło się o tw a r ­
cie kursów  san i ta rno-p ie lęgn ia rsk ich  
i ob rony  przeciwgazowe], zo rg a n izo ­
w anych s ta ran ie m  miejsk iego  Komi­
te tu  W .F., Oddziału Polsk iego  Czerw. 
Krzyża i Ligi O brony  Pow. Państw a.

Kursy sanitarne P. C. H.
W s a l i  kasyna  garn izonow ego 

w Lublinie odbyło  się otw arcie  kursów
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san i ta rn y c h  dla s ióstr  rezerwy Pol­
sk ieg o  Czerw. Krzyża.

We Lwowie o tw orzo no  3-miesięcz- 
ny kurs  dia s ió s tr  Pogo tow ia  s a n i ta r ­
nego  P. C. K.

PrzytuleK dla raKowatych.

Sta ran iem  Polskiego Komitetu  do 
zwalczania raka  i dzięki poparc iu  ma- 
te r ja inem u m ag is tra tu ,  o tw orzono  
w W arszawie przy szpita lu  Św. Ł aza ­
rza  pierwszy w P o lsce  przy tu łek  dla 
m ężczyzn  chorych  na  raka.

Wallia z alkoholizm em .

P o w ołana  przez Wydział Zdrowia 
m ag is t ra tu  m. st. W arszaw y  Rada do 
spraw  walki z a lkoholizmem, s t o s o ­
wnie do o p raco w an eg o  dia niej re ­
gulam inu, s tanow ić  będzie komisję  
fachową o charak te rze  doradczym, 
przyczem  do zadań  Rady należeć b ę ­
dzie o rgan izo w an ie  zakładów  dia a l­
koholików, jadłodajni beza lkoholo­
wych, opieki m ate rja lne j i moralnej 
nad  alkoholikam i i ich rodzinami oraz 
prow adzenie  p ro pag and y  walki z al­
koholizm em  i s ta tystyki.

Rada rozporządzać  będzie fu n d u ­
szami, przeznaczonym i na  walkę z al­
koholizm em  przez władze państw ow e 
i ins ty tucje  społeczne.

Do Rady będą mogli również wejść, 
o ile wyrażą na to  zgodę, r e p re z e n ­
tanci M inisterstwa Spraw W ew nętrz­
nych, K om isarja tu  R ządu ,Państw ow ej 
szkoły higjeny i Tow. „Trzeźwość".

Propaganda trzeźwości.

Z inicjatywy J .  E. ks. biskupa 
p łock iego ,  przy energicznym w spół­
udziale władz adm inis tracyjnych i ko ­
m unalnych, in spek to ra  szko lnego ,  Koła 
księży abstynentów . Związku s to w a ­
rzyszeń męskich, harce rs tw a  i n a u ­
czycielstwa, zo rgan izow an o  tydzień 
trzeźwości na te ren ie  całej djecezji 
p łockiej. P odczas  „tygodnia" odbyty 
się liczne a k ed em je  i odczyty  w te a ­
t r z e  Miejskim, w sem in a r ju m  duchow-

nent i w Stow. robo tn ików  chrześci­
jańskich.

Jad wężowy środkiem leczniczym

W Jo h a n n e s b u rg u ,  mieście  połud- 
n iow o-afrykańsk iem , pewien robotn ik  
c ierpiący na ep ileps ję  zosta ł  u k ą ­
szony  przez węża jadow itego , zw a­
nego  wężem m usze lkow ym . R obo t­
nika u ra to w an o  dzięki zastrzyknięciu  
surowicy przeciwko jadowi, przyczem  
zauw ażono ,  iż p rzes ta ł  on c ierpieć 
na a tak i epileptyczne.

Lekarze  miejscowi zbadali te n  wy­
p adek  i p o do bn o  stwierdzili,  iż r z e ­
czywiście jad  wężowy zas trzyk iw any  
w pewnych dawkach leczy sku teczn ie  
epilepsję.

T ępienie szczurów.

Łódzki urząd wojewódzki p rz y s tą ­
pił do bezwzględnej walki ze szczu­
rami, k tó re  rozm nożyły  się w Łodzi 
w zas t rasza jący  sp o só b  i prócz roz ­
noszen ia  różnych chorób, czynią duże 
sp us to szen ia  w licznych sk ładach  fa­
brycznych. Specjalnie op racow any  
plan kam panji  przewiduje k a rną  o d ­
powiedzialność właścicieli d o m ó w w ra -  
zie n ies tosow an ia  się do ro zporządzeń  
władz, do tyczą cych  podkładania  t r u ­
tek sporządzonych  z cebuli morskiej .

Konferencja 
przeciw  wojennym  gazom trującym.

We F rankfu rc ie  nad  M enem o d ­
była’ się z inicjatywy „M iędzynarodo­
wej Ligi Kobiet Pokoju  i W olności"  
wielka m iędzynarodow a konferenc ja  
przeciw gazom  tru jący m . Wybitni 
uczeni, chemicy, lekarze  i pacyfiści 
wygiosili re fe ra ty  pod ogólnym t e m a ­
tem: „M etody  w spó łczesne  wojen,
a ochrona  ludności cywilnej". W kon­
ferencji wzięli udział p rzeds taw ic ie le  
Ameryki, Anglji, Francji,  Niemiec, 
Polski (dr. med. J .  Budzińska-Tyiicka)i 
Holandji , Szwecji, Szwajcarji i C ze­
chosłowacji.
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Komendanci 
drożyn przeciwgazowych.

W Siedlcach zorgan izow ano  s t a ­
raniem m iejscowego Oddziału Pol­
skiego Czerwonego Krzyża i L.O.P.P. 
ku rsy  dla kom endan tów  drużyn p rz e ­
ciwgazowych.

Pierwszy kurs rozpoczął się w lu­
tym  i trw ać będzie  około  trzech  ty ­
godni, przyczem  wykłady odbywają 
się tyiko w godzinach wieczorowych 
i trwają  po 2—3 godziny.

Spalanie nieczystości.

M agis tra t  m. Łodzi przystępuje  
w najbliższym czas ie  do budowy za­
k ładu  spalania  śm ieci i wszelkich nie­
użytków. Z akłady podobne  odgrywają 
n iepoś ledn ią  rolę w w alce  z c h o ro ­
bami zaka in em i,  gdyż sku teczn ie  ni­
szczą n ieczystości,  k tó re  są  rozsad- 
nikami bakteryj chorobotwórczych.

Zabezpieczanie składów film owych.

Ponieważ wielu właścicieli biur fil­
mowych przechowywa w swych sk ła ­
dach  znacznie jsze  ilości ta śm  filmo­
wych, cho c iaż  na m ocy przepisów 
nie wolno przechow yw ać bez spe c ja l ­
nego  zabezpieczen ia  ponad  4000 mtr.  
ta śm y , władze dokonały  w W arszawie 
lus trac j i  is tn ie jących  składów i we 
wszystk ich  w ypadkach, gdzie zna le ­
ziono  większe ilości filmów n ie d o s ta ­
teczn ie  zabezpieczonych, co w razie

poża ru  groziłoby k a ta s tro fa lny m i sku t­
kami, zarządzono  przewiezienie ta śm  
filmowych do for tu  iegjonów. Filmy 
zw rócone  będą  właścicielom po w y­
konaniu przez nich odpow iednich  p o ­
mieszczeń, dosta teczn ie  zabezp ieczo­
nych od ognia.

WalKa z epidem jam i.

W Nr. 12 z r. b. w Dzienniku Ustaw 
zosta ło  og łoszone  rozporządzenie  R a ­
dy Ministrów w sprawie pow ołan ia  
u rzędu  nacze lnego  nadzw yczajnego  
kom isa rza  do walki z epidem jam i.

Zawodowe pielęgniarki.

Do W ydzia łu  Opieki Społeczne j 
m ag is t ra tu  m. st.  W arszaw y zosta ł  
złożony przez Radę op iekuńczą  d o m u  
w ychowaw czego wniosek, aby nie d o ­
puszczono  do dzieci w d om u wycho­
wawczym o só b  bez w ykszta łcen ia  z a ­
w odow ego. Tyiko osoby  dok ładn ie  
o beznane  z p ie lęgnia rs tw em  i o c h ro ­
n ia rs tw em  powinny zajm ować now e 
placówki. W niosek powyższy zo s ta t  
zaakceptow any.

Szpital w Gdyni.

Władze pań s tw o w e  przys tępu ją  do  
budowy szpita la  dla zakaźnych  c h o ­
rych w Gdyni. Szpita l mieścić się 
będzie  nad brzegiem m orza  i u rz ą ­
dzony będzie  według o s ta tn ich  z d o ­
byczy techniki i a rchitektury .
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DRUKARNIE PAŃSTWOWE
WARSZAWA Ł Ó D Ź LUBLIN

M i o d o w a  22 Piotrkow ska 85 Piać Litew ski 3
tel. 67-86. tel. 29. tel. 298.

POZNAŃ WILNO t u c s
Składow a 3 Zam kow a 1 Jagie lloAska66
tel. 36-33. tel. 112. tel. 72.

Dyrekcja Drukarń Państwowych
W a r s z a w a ,  M i o d o w a  2 2 .  T e l e f o n  3 1 8 -2 5 .

Wykonanie wsze lkich  dru kó w dla administ racj i  p ań s tw o w e j .

D O KU M ENTY U R Z Ę D O W E
paszporty, świadectwa szkolne, dowody kolejowe i t. p.

DRUKI D LA SA M O R Z Ą D Ó W . 179

MODNE T R Y K O T A Ż E
poleca

SK ŁAD FABRYCZNY

Z.
W A R S Z A W A

MarszaiKowsKa 101 i Ś-to KrzysKa 5.

W ytwórnia Modeli Anatomicznych
i urządzeń szttolnych

4 z ł o t e  m e d a l e  „MODEL" k r z y ż  z a s ł u g i

A. LISOWSKI Sp. Z 0 .0 .
u l .  M a r s z a ł k o w s k a  N r .  7 1 .  

T e l .  4 0 7 - 5 3 .
Modele, szkielety, p rep a ra ty  mokre, 

ga lan te r ja  drzewna. 177

P i n i  ( M
m ie jsco w e  i zam ie jsco w e

uskutecznia najlepiej i najlaniej

Poiotoule Ratunkowe,
Leszno W* 58. Tel. 3-69.

Fabryka Firanek, 
Tiulu i Koronek

n u j i m i i o i
WARSZAWA 199 

Dzielna 91. Tel. 69 i 261-05.



Z N A N A  W NAJSZERSZYCH KOŁACH STOLICY
C U K I E R N I A

„ 2 S  X  E S  I M E  I A Ń S K  A . ”
M a z o w i e c K a  12. T e l e f o n  2 2 - 7 2 .
F il  ja; MarszatKowsKa lią . Telefon 37*50. 191

Z a k ła d y  Ceram iczne

„KORWINÓW" i* J E S T !
Tow. AKc. Budowy Maszyn 

i Urządzeń Sanitarnych

Drzewiecki i Jeziorański
roK założen ia  1893. 

Centrala:
W arszawa, Al. Jerozolim skie Nr. 71. 

Telefony: 7-74, 27-74, 77-57, 98-72, 77-35. 
Oddziały:

KraKów, u l.S zp ita ln a  7. Łódź,ul.Nawrot 85, 
Poznali. Wały l y i .  Augusta 2, Wilno, ul.

W iłkomiersKa 3.
O grzewania cen tra lne .  W entylacje, 
Suszarn ie ,  Wodociągi i Kanalizacje  
P ra ln ie  chemiczne, Kuchnie parowe 

i gazow e. 189

Walny i m l

Warszawa, ul. Tamka 1.
Tel. 36-79, 236-31, 238-58, 

236-36, 236-40. ■«
Konto czek. P. K. O. 5747.

Egzystuje od roku 1886.

I I

Mechaniczna Ceg ie ln ia

WazKI-DunnJ 1 2 .1 .198-68
C entra lne  ogrzew ania. Wodociągi,  Ka­
nalizacja ,  Kąpiele , Parow e kuchnie ,  
M echaniczne  pra ln ie ,  Suszarn ie  i in­

s ta lac je  gazow e. 188

st. Kol. Grójeckiej „Dąbrówka"
U R Z Ą D : W arszaw a, Nowy Św iat 10. T e l. 117-00.
Podm iejska II Piaseczno, Dąbrowa.

187

33

KĄPIELE

D J A M A ”
FIRANKI FIRANKI

W a r s z a w a ,  
Chm ielna 13. 186

Te!. 36-10. Sala 505-80.
Ł a ź n i a  r z y m s k a  i p a r o w a  
C z w a r t k i  ł a ź n i e  d l a  P a ń .

Ś-TO JERSK1E ZAKŁADY 
PRZEK9SŁ0W0 HAHDL8WE

S p ó ł k a  A k c y j n a

W arszaw a,ul. Ś-toJersKa 10. 

FIRANKI 180 FIRANKI



/ * ■    — — —

ZJEDNOCZONE SKŁADY POLSKICH FABRYK FIRANEK:
Ś-to Jerskie Zakłady Przemysłowo-Handlowe, Sp. Akc.

Szlenkier, Wydżga i Weyer. Sp. Akc,

Tow. Akc. Manufaktury Drezdeńskich 
Tiuli, Koronek i Firanek

POD FIRMĄ

H U R T O W N IA  p i R A N E K
W A R S Z A W A .  N A L E W K I  2 9 .

Telefon^ : Zarzadu  fi? 322-33. Id d z ta łu  Sprzedaży lis to  325-15 i 1 2 3 -2 !.
: Adres telegr.: „HURTFIRAN -W ARSZAW A “ .

O D D Z I A Ł Y ?
w POZNANIU, ul. Wielka 26, we LWOWIE, ul. 3-go Maja 2.
w KATOWICACH, ul. Młyńska 12. w KRAKOWIE, ul, M ostowa 10.

w LODZI, ul. Narutowicza 7. 185j
  .......................     1......... ni.......... ..............  .....

Główny Zĵ rząd 
O r d y n a c ji  Z a m o y s k ie j

O r d y n a ta

Hr. Maurycego Zamoyskiego
Warszawa, IŻabia 4.

•%«

F a b r y k a  M ebli S t y lo w y c h  ’
S. A. POLEŃSKI

Warszawa, BracRa 4. Telefon 24-98.
S t a l e  n a  s k ł a d z i e  w y k w in tn e :

SYPIALNIE. STOŁOWE GABINETY
SALONY KLUBY 195



POLSKI

Założony przez Samorządy Rzeczyposp. PolsKiej 
(226 m ia s t, 164 p o w ia ty  i 73 K om unalne  Kasy oszczęd.)

C EN TR A LA  g .f

u Warszawie, pl. Napoleona J, (dom własny)

BanK załatw ia wszelkie czynności w zaKres 
bankowości wchodzące.

Udziela pożyczek Samorządom i instytucjom samorzą­
dowym oraz załatw ia wszelkie ich Jzlecenia. Udziela 
Samorządom gwarancji za kredyty krajowe i zagraniczne. 
Organizuje i finansuje miejskie i powiatowe Kasy Oszczęd­
ności. Załatw ia przekazy na wszystkie miejscowości 
w kraju i zagranicą. W ykonyw a zlecenia giełdowe (wa­
luty i papiery) i inkasuje weksle i dokumenty. Udziela 
wśzelkich wyjaśnień i porad w spraw ach bankowych 

i kredytowych.

BanK przyjm uje w kłady term inow e i na 
rachunk i bieżące oprocentowane.

BanK e m itu je  o b lig ac je  w ła sn e .

Obligacje zabezpieczone są całym m ajątkiem i docho­
dami Samorządów oraz kapitałami Banku, są dogodnym 

i pewnym  sposobem lokowania gotówki.


